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rumuńsld min. spraw zagr. 
odbył dłuższą rozmowę z 
posłem polskim w Buka· 

MUSSOLINI, 
oświadczył w wyladzle 
prasowym, Iż Włochy mo­
gą zmobilizować w każdej 
chwiU 8 mili. żołnierzy. 
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-:eszcłe p. Arciszewskim. 

Bomby w kawia.rniach madr ckich 
Zrewoltowani kelnerzy strzela1ą do gości z rewolwerów.­

W czasie krwawych zaburzeń zabite zostały. 22 osoby 
Madryt, 30 maja. 

1 
wielką panikę· Syn jednego z wła~cicie-li ~·ów, przsrczem 9 osób raniono, w tern t go związku i opieczętowała Jego lolial. 

(PAT). W pobJi.żu Helin {prowincja kawJar1i, został śmiertelnie ranny, jedn~ d~żko. Policja aresztowała, prze- I W Ałiajarin {prowincja Saragossa) 
Ałb~cete) doszło do powa~nych zapu- 'Y kawiarni na przed~ieściu Cuatro wodni~zącego anarc~is.tyczn~go zw}ązku I' ~osz!o do. starcia na tle PQlitycznem. 
rzen. 22 osoby ~ostały zabite, a wiele Cammos strzelano do gosci z rewołwe- ketnerow, oraz zaw1es1ła dz1a!alnosć te- ; osob odmosło rany. · 
raniono. Spośród gwardii cywilnej padł 
jeden żołnierz, a 7 odniosło rany. 
Zaburzenia spowodowane zostały p~Lez 
wtargnięcie robotników rnlnych do ma„ 
j4tku ziemskiego. Gwardja cywilua in· 
rerwenJowała z rozkazu gubernatora i 
aresztowała 50 osób. 

Gdy 1twardzłścl szli przez włeł z a­
resztowanymi, wfoścłanle zaatakowali 
żołnierzy. Wywiązała sJę krwawa wal­
ka, której wyniki wskazuią pod~ne wy­
żej liczhy. 

Do kilku kawiarń rzucono wczoraj 
bomby, których wybuchy wywołały 

Stany Zjednoczone powiększają 
łlośt samolotów wojskowych 
. Waszyngton, 30 maja. 
(PAT) Komisja Wl)jskowa s~111tu prze-

dłożyła na plenum senatu wr.iosek zwięk 
szenia licz,by samolotów w ·jskowych z 

1.800 do 2.320. 
Wniosek uchwalony pr LCŻ izbę re­

Drezentantów domagał się zwiększenia 
!i,·iby samdotów do 4.000. 

Ulewa tropikalna 
w Tyflisie 

Moskwa, 30 maja. 

Zamach bombowy na pociąg japoński 
wiozący transport wojska. - Bomby podłożono 

na moście w okolicy Tien-Tsin 
Tien Tsin, 30 mai a. I Tien-1'sinu do TanJ!-Ku. Wobec tego i Według relacji japońskiej, l>omhy 

(Pat) - Ubiegł~j nocy podłożono bom · faktu, władze chińskie poddały chińskich wybuchły na moście, podczas przejazdu 
by na moście kolejowym na drodze z kolejarzy kontroli wojsk japońskich. pociągu z p<>siłkami zbrojnemi dla wojsk 

japońskich. Jeden z p0cisk6w zniszczył 

Japonja chce znów „parcelować" Chiny :i:~°On!r~d!~h8ni~~ł~raniły ko-

p • d k • • d I h • • • • • ół Tien Tsin, 30 maja. 
rzygotowanu1 o ane s:11 a szyc p1ęc1u prow1RCJI P nocn. (Pat) - Pociąg wojskowy japoński, 

Londyn, 30 maja. I zajęcia dalszych pięciu północnych pro-
1
. uszkodzony ·wybuchami bomb na moście 

Prasa .a.n,t!ielska donosi z zaniepokoje- 1 wincyj i przyłączenia ich do Mandżuko. pomiędzy Tien Tsine.m a Tang Ku, mu­
nie~ o no~ch planach, zaborc~ych ~a: I P?~~bno ~ap<>ńczyc'! ~ają zamia~ prze- I siał być zatrzymany w oc\le!!łości 4 klm, 
pan11 w Chmach. W 'połnocne1 częsc1 mesc s obcę Man.dżUt')t .do Pekmu. -1 od miasta. . . 
Chin odh'9'wa się obecnie kolkentracja ,, GrMJice Mandżurii rozcią.l!ałyby się wów Stwierdzono, że ładunki dynamitowe 
oddziałów japońskich. Pod bronią stoi czas od Żółtej Rzeki aż do !tranicy sy- były w ten SIPOSób ulokowane na moście 
tam obecnie 10.000 żołnierzy, !totowychl beryjskiej. iż po wjezdzie pociągu wybuchy nastą­
w każdej chwili do wszczęcia operacyj Równocześnie koncetrowane są woj- piły automatycznnie. Po paru godzinacn 
wojennych. Władze chińskie zwróciły się ska w Mandżuko, na granicy syberyj-

1 
pociąg ruszył w dalszą drogę. 

do swego ambasadora w Tokio, żądając skiej. Szczególne zaniepokojenie władz . •••••••••••••111m•• 
od niego uzyska>llia wyjaśnień od rządu 

1

1 chińskich budzi fakt, że zwiększana jest 
japońskiego. w gwałtownem tempie ilość oddziałów 

Władze chińskie obawiają się1 że ja- zmotoryzowanych, przysfosow.a.nych do 
pończycy przygotowują się obecnie do wojny ga.zowe1. . 
• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Przed wizytą regenta 
ks. Pawła w Bukareszcie 

. Białogród, 30 maja. 
(PAT) Z Tyflisu donoszą: 

~z!~n~~~~ikle n~~tI'o~nIY~ł~~~ fr~~~= Arabowie prowadzą wojne partyzancką 
kalna, połączona z piorunami i gradobi- dd - • - - a- ... - I ._- h 

(Po<1Jt) - Agencia Availa donosi: Wczo 
rai przybył tu samolotem minister Titu­
les<:u, aby uf o.żyć z r.zą,dem jugosfowfań· 
skim szczegóły podróży regenta ks. Pa­
wła, który niebawem przybędzii? do Ru-ciem. z o zao om• wro1s- an.we s-•c 
munii. ' 

się w rwące potoki, a place w jeziora. 1 (Pat) - W górzystej części kraju ara la żołnierzy angielskich, stojących na 
Ulice w ciągu kill{u minut zamieniły Jerozolima, 30 maja.I W Ram.łeb grupa arabów ostrzeHwa-

Powódź wywolana przez ulewę nan!qsła bowie prowadzą nieustającą. walkę par- straży przy gmachu poczty. żołnierz od­
z gór na ulice masy piasku i zwiru. lyzancką z patrolami brytyjskiemi. powiedzieli oJ!niem, raniąc kilku arabów 

Minister Titule&cu skorzystał z oka­
zji, aby poinformowiać premiera Stojadi 
nowicza o swych ostatnich r1ozttnowach w 
Pairyżu i wymienić z nim p01glądy o 
ostaitnich wydarzeniach w polityce mie· 
dzyn.a.rodowej. 

11Slepy 11 

pa.~&~:~n"~arv"1Strejk metalowców we Francji 
Londyn, 30 maja. r 

(PAT) Na pokładzie parowca „Queen 
Mary•· wykryto jeszcze jednego niele­
~alnego pasażera, niejakiego .Francka 
Oardenera, pochodtzącego z Cardiffu. 

Dla pokrycia kosztów jego podróży 
zaangażowano go jako pomocajka ślu­
sarza. 

Nowa rewolucjo 
w Paragwaju 

Buenos Aires, 30 maja. 
(Pat) Nowe rozruchy rewolucyjne 

"' Para2waju wymierzone są przeciw 
rządom płk. Rafaela Franco. 

W rCzrucba.ch bierze udział nietylko 
wajsko, ale i ludność cywilna,--iłoma2ając 
się powrotu rządów generała Jose F elik 
sa Es-tij;!arribia. 

Dwu!etnie dzieck6 
wpadł a do wiadra z wapnem 

Lódź, 30 maja. 
(gr) - 2-letni Zdzisław Skowron, za­

mieszkały z rodzicami przy al. Orzecho­
wej 10, podczas zabawy wpadł d-0 wia­
dra z wapnem. Skutki upadku były fa­
talne. Dziecko odniosło poparzenie całej 
lwarzy. 

Wezwany na miejsce lek.arz pogoto­
wia' Czerwonego Krzyża, przewiózł 
chłopczyka w stanie p,oważnym do szµi­
lala Annv-Marji. 

Osiągnięto juz cżęściową ugodę 
Paryż, 30 maja. obecnie w rozmaitych przeasiębior-

Tragiczny wypadek 
na manewrach (PAT) W piątek wie"',,;arem związęk ~twach. j 

zawodowy metalowców poinformov.·at W sobot~ rano minister .zapozna się Budapeszt, 30 maja. 
ministra pracy, że w następstwie ugody z re~ultatam1 tych rozmów 1 praw~opo- (Pat) - Węgierska agencja telegra-
podpisanej w zakladach Renault osiągnię dobme odroczona konferencJa między ficzna donosi: ,WJ pobliżu Miskolcz na 
to również porozumienie w innych fa- przed~tawiciel_ami pracod~wc?w i dele- terenie manewrów w Goeroemboelg, wy 
brykach. gatam1 robotmków odlbędz1e się w sobo- buchł prz.edwcześn.ie w ręku żołnierza 

Minister pracy Prossard oczekuje na tę, o &'odz. 16-ej w gmachu ministerstwa granat, raniCl!c 4-ch ludzi: dwuch ofice-
dalszy rozwój rozmów, prowadzonych pracy. rów i dwuch żołnierzy. 

Echa okupacji lokalu Funduszu Pracy 
Przedstawiciele sezonowców wezwani:do sądu starościńskiego 

. Porucznik zmarl z ran, żołnierz jest 
cięzko ranny, zaś kapiitan i drugi żoł­
nierz są lekko ranni. .W drożono docho­
dzenie. 

Łódź. 30 maja. Dzirś rano przedstawiciele związków Rozprawa notowa 
(k). - Przed dwoma tygodniami do- sezonowców otrzymali wezwania w 
1 , k , . Lódź, 30 maja: 

nieś ismy o niezwy łym zatargu, kto- sprawie stawienntctwa się w drnilu 6 (gr) Taijemniczego napadu nożo-
ry powstaJ między Funduszem Pracy czerwca r. b. w sądzie starościńskim, wego dokonano w dniu wczoraiszym na 
w Łodzi · a przedstawidelami związków gdzie O'clJbędzie się przeciwko nim roz- Artura Bema, zam. przy ul. Przędza:lnia 
zawodowych, skupiających robotników prawa kamo - aidmirnisitracyjna za nile- nej 118. Bem znajdo,wał się na ulicy Przę 
sezonowych. właściwe zachowarnie się w urzędzie. dzalnianej, gdy naigle z za mu~'! wybie· 

Do lokalu Fundluszu Pracy przy ul. Wczoraj wieczorem odbyła się mię- gło kilku nieznanych mu osobników, któ 
Mooiuszki 8 udali się prz~dstawiciele dzyzwiązkowa konferencja sezonow- rzy bez słowa wviaśni~nia, p·oczęli za­
wszystkich związków sezonowców, ce- ców, na której złożono sprawozdanie z dawać mu straszliwe ciosy nażami w 
Iem zasiągnięciia informacji, iilu człon- wyniku interwencji w Warszaw~e. po- szyję i głowę. Nieprzytomne)!o Bema 
ków związków zawodowych zostato czem postanowio1110 zwrócić się do za- zna•eziono po pewnym czasie na bruku 
zapośredniczo.nych na roboty miejskie. rządu miejskiego o zwołanie na środę, ulicznym. 

Ponieważ Fundusz Pracy nie udzie- po świGtach, konferencji w sprawie za- Przybyły na miejsce lekarz pogoto-
lił żadnych informacyj, .przedstawiciele I warci a umowy zbiorowej na rok biieżą- . wia miejskiego stwierd. ził . ciężkie uszko­
sezonowców rozpoczęli okupa-cję loka- cy i. przywrócenia ekwiwalentów urlo- dzenie i przewiózł Bema do s.zpit~la im. 
lu Funduszu Pracy, ni1e wydal-3Jjąe · się-~z· powy.ch.. „ • · - • · · · · I Prez. Mościckie,!!o. ' Noiżowców po·smku-
gabinetu na·czeLniika Chwiałkowskiego„ ie policja.. 

-
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KRiJL EGIPT.U POTOHKIEM PRACZK; 
Fantastyczna kar)era prarlziadka Faruka I, który jako 12-letni chłopiec 
uciekł z pralni swej matki. - W armji Napoleona dosłużył się rangi 

. kapitana, a po upadku cesarza stanął na czele wojsk egipskich 
(z) I<ról Egiptu Faruk I, Jest francu- · Syn ljofiskiej praczki był później !lu- cie umarł w 1845 r. w 'Egipcie. W Kal• bitnego dostojnika, Sabri-paszę. Z tcg1J 

sklego poohoózenia. Jest on prawnukiem bernatorem Trypolitanji, uśmierzał po- rze zbudowano Solimanowi-paszy potit· małżeństwa przyszła na świat córka, 
~ pierwszej linji Józefa Salve, którego wst~nie w Syrji i Palestynie, hawił w nik. którą poślubił w póiniejszych latach król 
zycłe byla pełne przeżyć i przyzód. Paryżu, gd~ie król Ludwik filip podej- Józef Saive młal jedynego syna. Sze- fuad. Jest ona matką obecnego któln 

Matka Józefa Salve, który przyszedt mował go, Jak · równego sobie i wresz- rifa-paszę którego córka po~lubiła WY- Faruka I. 
na świat w 1788 roku. była praczką, O)· ~r..1:.::~~6~-.r.:t::;GccocoooOOcY.:.io::ICCCOOOOOOOOOOOl:lOl:XX:XXXXy."rl:O(:)'XiOCCCIOC:liCOOOOOOOCCOOCXY.; 
ciec - nieznany. Jako dwunastoletni 
chłopiec Józef, pod wpływem żądzy 
przygód, uciekł z pralni i zaciągnął się 
jako boy_ na statek, udający się z Tulonu 
przez Pacyfik. Przeszedł następnie do 
artylerji, odniósł ranę pod Trała.lgarem, 
dostał się do armji włoskiej, brał udział 
_w pochodzie Napoleona na Moskwę, do­
służył się do rangi kapitana .•• 

Po Waterloo i abdykacji cesarza Sal­
ve osiedlił się w Paryżu, gdzie p'rowa"' 
dził tryb życia wszystkich starych żoł­
nierzy epoki napoleońskiej, Wyrzuco­
nych poza nawias życia. Gdy mu się to 
sprzykrzyło, wyemigrował - początko­
wo do Wloch, gdzie zajął się handlem, a 
następnie do · Egiptu. Tu rozpoczęła się 
właściwie jego fantastyczna karjera. 

Egipt znajdował się wówczas pod rzą 
darni Machmeta Ali. Saive został jego 
doradcą i instruktorem wojeunym, · zdro­
by l sobie calkowicie zaufanie władcy, O" 

trzymał tytuł beya, przeszedł na maho­
metanizm i pod nazwiskiem Solimana. 
paszy został pierwszym dygnitarzem 
kraju. 

W 1824 r· Saive na czele arm]i egip­
skiej pomógl sułtanowi tureckiemu w ie· 
go walkach z Grekami; w 15 lat później, 
na czele tej samej armii, rozbił oddziały 
tureckie pod Nezabem. Wojskami ture­
cklemi dowodził wówczas von Moltke, 
1J1rzyszły szef pruskiego sztabu general­
nego. 

Hotel obleżony przez jadowite żmije 
Groźni „goście" ukryci w bagażu handlarza gadów opuścili swe kryjówki.-P0kąsany 

śmiertelnie zaalarmował służbę, która przeprowadziła ewakuację gmachu 

Jłoc ero~ę DJ fiofelu dfnf!r1JflOńSfliD1 
Goście hotelu „Alpime" w Monttea- W nocy rozlegl się alarmujący dzwo- T z kabaretów hilllduską poskromidelkę 

lu, obuidlzerni zoistaH pewnej nocy ze snu, 1 nek z pokoju Smitha, a gdy naidibiegł żmij. 'Flo.rence Zod•a niezbyt się kwa­
przyczem służba polecila im. aby nie- l portjer, znalazl na korytarzu leż~cego pi.fa wejść do pokoju, w którym 12 P<I" 
zwłocznie ubrali się i opuścili hotel. I gościa, który z tmdem wyjaŚfiił mu, ż~ 

1 
~r~źnionych ga~ów pełzało na wolno· 

Początkowo przypuszczano.· że w został ukąszony przez niebezpiecznego set. Skuszona Jednak wYSOkiem wyna­
hotelu wybuchł pożar. Jednakże przy- gada i że około tuzina jadowitych żmii grodzeniem, zidecydowała s'e na prze. 
czyna nocnego alarmu była i1nina i bar- opuści1to w i·ego pokoju swą kryjówkę. kroczenie pro.gu, uzbto)ona tylko w Het, 
d~o niezwykła. Smitha przewieziono do szpitala i Udało jej się swą grą zaprowadzić ga. 

Poprzedn1i.ego wieczora sprowadził musiano mu niezwf.ocztlie amputować dy do kószy, które pośpleszn,fe nakryła. 
się do hotelu pewien jegomość, który , rękę. Lekarze mają mało nadziei utrzy- W ten sp.osób ntebezpiecze.tstwo zo· 
zaipi.sał się jako :Edward C. Sm1th z Lui·-1 mania go przy życiu. stało wżegnane, goście mogli wrócić 
z}any. W skla:d bagażu nowego gościa I Tymczasem władze gł owity się nad d,o swych no~o!. tl. tylko _jęden Edward 
wchodz1ly drwa pod.fużne koszykP, któ- ! tem, w jak~ s.posób unieszkodliwić nie- C. Smith padł ofiara swego c~ętkic . 
re Smith wfasnoręcznie wniiósł do swe-; bezpieczne gatdy. Wreszcie ktoś wpadł zawodu. 
go pokoju. · I na pomysł, ażeby sprowadzić z jednego 

Telef unistka uratowała miasto od · zagłady 
i sama poniosła śmierć.-B.ohaterskie dziewczęta„, kt~rym 
rząd amerykański przyznał znaczne nagrody p1en1ętne 

(sb) Rokrocznie rozdawane są , w Sta-; w tamtych okolicach. wylata. Wezbra~e: K_oleżan~a Ro<:ike, która !lliała ją zastą-
PiCCard .~ . agentem nach Zjednoczonych nagrody Jeleionł- fale pocięty z gwałtowną szybkoŚClt\ ' p~ć, zaw1a~om1?na o. grozącem nłebcz· 

stkom, które wsławiły się ialłimś bo„.1 opadać w kierunku miasteczka. Boba- p1eczeństw1e rowniez w porę uciekła, 
reklamowym haterskim czynem. w roku bieżącym I terska telefonistka poczęła . niezwłocznie Wkrótce wezbrane fale zalały mia· 

.Fabryka aspiryny finansuje pierws~ą nagrodą odznaczona została ; zawiadamiać wszy~tkich abonentów steczko. Mimo to telefonistka nie opu· 
lot do strało~fery telefomstka I. Rooke, stara panna, za- . telefonicznych o grozącem im nłebez· szczała swego posterunku, póki nie za· 

. trudniona w urzędzie. telefonicznym w pieczeństwie. wiadomłła wszystkich. Gdy już sko1\· 
fa) Pras~ doposi, iż prof. Piccard od-, f'olsom. Jest to mała mieścina · I Ponieważ w każdym prawie domu czyła swą pracę - sama nie mogla 

będzie swó1 naJblłższy .l()t do stratosfe- Pewnego wieczoru, gdy Rooke ·,niala w Ameryce przynajmniej jeden z loka-. marzyć o ucieczce. Wkrótce runął b11· 
ry dopiero za rok, t. J. latem 1937 r. już skończyć swe urzędowanie i wró-J torów posiada telefon, więc . nie trudno j dynek stacyjny, I Rooke poniosła 

Ta w.i.elka wyprawa stratosferyczna cić do domu, otrzymała wiadomość, że było zawiadomić wszystkich, by jak- śmierć. 
ma być finansowana przez niemiecką w pobliżu Folsom nastąpiło oberwanie najprędzej ratowalt się ucieczką. Kilka! W niezwykły sposób wstawiła się 
wytwórnię aspiryny „Bayera" na bar- 1

1 

się chmury i maleńka rzeczka, płynąca godzin trwała jednak ta mozolna praca. , telefonistka Hilas Haase zatrudniona w 
dzo dogodnych dla P~ccarda warunkach. ••••••• ...,...„••••••••••••••••••$••ei••n••••••••••••••"'."••••" Clinton w stanie Indjana. Otrzymała 
Nie dość na tern, że fabryka Pokryje ko• llllllll!lilllll:llililllillllll!IHillll l llH!lllll!Hi!HllHI HliHi! lll!llll l llllllłllllllllil!llill!l11i!H!lllllllll!llllllll!lll!lllll!llllll!llllllllllllllD \llllll!llll!lllll!I\ ona telefoniczny alarm, że na mieJsco· 
szły, iwiązane z tym lotem. lecz ponad- ~ • wy bank napadło pięciu bandytów, któ· 

to pozostawi Piccardowi wszelkie zys- Na pros"Jonym ob~edzze u orez Roosevalta rzy po ograbieniu go zbiegli samocho· 
·ki, jakie. lot ten przyniesie zarówno w L · i ' • g;; dem. Telefonistka zaalarmowała policję 
. f.ormie opłaty za wejście na lotnisko pod . ,• • • . . • Fiii d poczem wzywała mieszkańców wszy· 
czas startowania balonu, Jak L wyłącz· Ciekawe przezycie 15. łetnrngo rancuia po czas stkicb ulic, przez które mogli uciekać 
rtego udzielania prawa tele~raificznego i podrózy za ocean bandyci. W ten sposób ustaliła ona, w 
farnego rodzaju wiadomości dla R.eutera, I (z) - Roosevelt, obecny prezydent I z Białego Domu) zapraszaiącv go na I jakim kierunku pojechał samochód, 
amerykańskirch' koncerinów, radjo·stacyj l Stąnów Zjedn<>czonvch, iest człowiekiem <>bia<l do prezydenta. Je.st to ,;asze.zyt,' Skolei skomunikowała się ona z poste· 
i t. p. I rzadkiej dobroci, cieszącym się dla te.j 1· jakim nie każdv cudz,o,ziemiec mote się runkiem pollcJI na szosach i w okolicz· 
' Wed:le prowizoryczny.eh obliczeti, I swej właściwo-ści wie.lką sympatią swych pochwalić. nych wioskach • . 
Piccard winien zainkasować z tei impre ZWOllenników. Również pewien Francuz Bernard nie namy~la:ł się oczywiście, w ten sposób kierując sama całą 
zy p~zeszło półt~ra miliona franków. ' miał s,posobność ?rzekoiiać się o za.le-I dłu~o i ":' ki!ka .!!odzin p~ ot~zymaniu akcją P.ościgową skoncentrowała więk· 
Wzam1an za to Piccard bedz.le tylko ta1ch go1s.podarza Białego Domu. zapmsizema s1cdz1ał przy pięknie nakry sze oddziały policji w jednem miejscu, 
musiał reklamować.„ aspirynę Bayera. PeW'_lle mane pismo paryskie ufundo- tvn: stole obok prezydenta ~~velta. gdzie, jej zdaniem, musieli znajdować 
Przez cały czas lotu z wysokości 30.000 wało niedawno stypendium, przeznacza- O?.ad był dosko~ały, s.zcze~olme le~u- się bandyci. Przypuszczenia jej okazały 
metrów Piccard będzie w pewnych od- ne w po.łowie dla studenta . francuskiego, mma smako~ała, 1ak ma>r~ente. DostOJ~Y się słuszne. Przestępcy zostali osaczeni 

. stępach czasu komunikować mieszkań· w drugiej zaś. - dla · amerykańskiego. !1ospoda~z ~iałe~o Dom~ mteresował stę i zastrzeleni w czasie walki. 
com ziem ii ze na ból głowy przeziębłe· Mł·odzieńcy którym przyp1adł w udziale I bardzo zyc1em t cel·arn1 swei.!o młode.go , D . k' . t . . . t 1 . . t 
nie ł inne 'dQlegliwośol sk~teczna fest szc.zęśliwy 

1

los musieli odbvć dla ·celów gościa, wn~·szcie kazał przygotować mu k' M zię ~rspamt e~ P.ami~ci e .ernt1s · 
tylko aspiryna Bayera naukowych p~dróż krafo,znawcza. 15- w Białvm Dom.u noclefi! l d0piero następ„ 12 łiarr d gł or zat ru. mNoneJ wJ mias ecz· 

. . • letni F uz B d Ma' d Bo . ie- ne~o dnia $erdecznie pożel!nał Bernarda u om e w same ew- ersey ura· 
Na p.oczątku· swej karjery stratosfe- • ranc • ~mar. in e ss I , towana została pewna niewiasta od 

iyczneJ· pro:f. Pkcard mal o dbal 0 doora re, ~tal. O,,i$8.ć historię harcerstwa .ame- 1 . M~ody Francuz nie ma słów dla. wy- utrat w k p . . t k Ne" 
d · . k rykansk1eł!O. Zaledwie młodzieniec wstą ; ra·zema zachwytu, r.,,owo.du prizy1ęc1a Y zr~ u. . ewien a~ e ar~ z ' 

oczesne, zaięt~ czysto. na!U owa stroną pił na ziemie amervkańską i zdołał ro- j iakie.j!o do;:nał u Prezvdenita Sta,,nów Jorku z~":iad.~mrł telefomstkę, ze ,.;prze 
lotów. W s~o1m czasie wszech~oc~~ ze1rzeć się nieco dokofa _ otrzymał list Zie·dnoczonych. ~at swoJeJ ~lIJe_nt~e lek.a~stwo. na oczy. 
koncern krola prasy amerykansk1eJ · Jednak omyhł się 1 dał 1e1 truciznę, kto· 

Hearsta proponował mu kilkaset tysię- Sp d ·e n:a ·1znakom"1tszych osob·1stos'c·1 s'w·1:.t'a rej użycie mogłoby spowodować śle· 
cy dolarów za pr,~wo. ~yłączno~ci w ~n- o n I u ' u I potę. ~ary .Algor spraw~ząa 'Y ksią~ce 
formowaniu opim1 pubhcz.nej o Jego p1er · telefomczneJ numer oweJ mew1asty, ied 

. ~$zYm locie ~tratosferyc~nym. Z bie- ,,Historyczne" muz.eum oryginalnego kolekcjo.nera I nak _na telefon~czne syg.na~y nikt nic o~· 
~Ief!1 czasu zamteresowa~1e <li~ ~ego ro- (t) W Londynie . mleiszka pewien dzi-r uczony, polityk, poeta., a·rlysfa czy mu ... i PO'YJ'i8;dat. Kobiety oweJ me było w :nie 

dza}!-1 lotów sp~dlo, a pon.iewaz imprezy waik, który od lat kilkudziesięciu zbier·a zyk - śpieszył Oill naty<:hmiast do domu I szkamu. . . 
te me I:'l';j'YTI<OSJ•!Y pr.o.f. P1ccardo~1.ża~: ~e sławnych ludzi i zf!!'°mad~ił_je :W 

1 
ż,~łoiby i o.świadczał, że c~ce nabyć q>_?<ll .Telefonistka obslugiw!lla kilkanasc1e 

nyeh ~oc~odów. ~m~szony jest. Jako OJ speeialnem muzeum. Obecnie zwroc1ł się• nie meboszc;:yk.a. Spodnie te zobowią„ , tysięcy numerów telefomcznych. Wtem 
ciec p1ęc1orga dzie·c1„ P?myśleć !li etyl- on do rzą~.u ~ieJskieg? z propozycją I zy'!ał. się przec~owywa_ć z odp~C:dnią ! przypom~iata so~ie z jakim ~u~ere;n 
ko o swej stawie, lecz i o matena1nem podairowan1a swe.go o·ryitma1nego muze-

1 

cz<Uą J ho110Tanu. IS!toitnae, na ka;zd.e1 pa.· , łączyła się ta kobieta. Ókazato się, ze 
zalbęµpięczęniu rodziny, um, twierdząc, że z,bi~ te zę wzg'1ędu rze takich srpo,dni War~e umies.zczał od-! był to numer telefQnu jej brata. Mary 

z tego powodu prof. Piccard chętnie n·a swo·ią wielką wartość Mstorycz.ną, powiednią karteczkę, To tei w tyeh dzi i A Igor zatelefonowała więc tam. Okaza­
.przyjąl propozycj~ Hrmy Bayer, która ml\'!Rą w p·r:zyszłości ooegrać wielką ro·lę waanych zbio1'aoh, przeczytać można' fo się, że niewiasta rzeczywiście udata 
wyrazilą gotowość finansowania naj-: w dziejach kultury an~ielskiej. n·az•.viska takieh wyhitłlych łtJ.dzi, jak· 

1 
się do mieszkania $Wego brata. Ostrze­

bliższego 19tu stratosferycznego za cenę I .. Dziwak te.n nazv:wa. się Robert '\i( or- lQrda Oi~raeF ·.~eąc()lllsfield, Da.-wip.a,. ieni€. przyszło niemal w ostatnh~j chwili. 
reldam<Jwa:nia jej wx~.obAw.. ~ G~. ww~ ~ ~ ~ ........ . Q~~ WlWe a 1 ...,.. 
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Zialone Swf ~tkl w laod~i J ł 
(k) - Dziś wszyst~~~ź~:~ę~aj;ań- u ·r o. wybory ·w Zgierzu 

stwowe i samorządowe czynne bęaą do -
godz. ~-ej po po_łudniu. N?rmaln7 urzę- Miasto podzielone na cztery okr~gi wyborcże. 
dowame. wznowione będzie dopiero po ~ , ~ 
Zielonych Świątkach.'?' dniu_2 _czerwca. Wubranych b~dzie 32 radnych. - Szesc list 

-
Poczta czynna dz1s będzie Jak zwy-r ~ ~ 

kle w dnie powszednie, jutro dostarcza- Lódź, 30 maja l rady miejskiej w Zgierzu, przyczem na 
~e będą depesze, paczki żywnościowe (k) - Jutro, t. j. w niedzielę, odbędą ogólną ilość 32 mandatów BBW~ ot~zy 
1 _prz~sylki . ekspresowe - pozostałe sic w Zgierzu wybory do rady miejskiej I ma~ 8, PPS - 6, endecy - 16, zydz1 2, 
zas działy me będą czynne. które wywołały wielkie zainteresowa· i memcy - 1 mandat. · 

W dniu l czerwca poczta czynna bę- ni~. I W tym stanie rzeczy endecy dyspo-
dzie jak w dedzielę - korespondencja\ Jak wiadomo, w roku ubiegłym, nu.ląc zaledwie potową, nie mog,Ji wyło 
będzie dostarczona tylko jeden raz. również w maju, odbyły się wybory do nić zarządu miasta. Czterokrotne próby 

spełzły na niczcm, wobec cze~o rada 
miejska została rozwi<1zan:1 i rolpisanó 
nowe wybory. 

Do walki wyborczej w Zgierzu, po­
dzielonym na cztery okręgi wyborcze, 
stanęło 6 komitetów, prezentującyl.:'.h 
sześć list, jak następuje: 

Lista nr. 1 Polskiego Komitetu Wy-zn o, 11 
• d I "' k • •1• 8 li d 0 

borczego (współpracy z rządem), lista · 

. 
Ili oszusc1. o !:lro•••e po1~w1 1. S'"- UJ o z· 11!'. 2 - Pols.kjej P1rtji :::ucjałisty..:znej i W li W U I I Ilf I klasowych związków zawod•>wycb, -

N 
lista nr. 3 - Narodowego Rob•1tniczego 

owy trick rzekomych urzędników Gospodarczego Komitetu Wyborczego (NPR. i związki 
Z kł d H. d t g V' Iz „ zawodowe „Praca'"), lista nr. ł -- Obo-

. a a U re Y O We 0 W .1.1ranOW le zn Narodowego (ende~ja), Usta ttr. 5 ._ 
Łódź. 30 maj:a. le śledczym jeden z pQszkodowany,ch. posilaidanych przez Gamhrycha, padła Niemieckiego Fr0ntn Wyborczego i 

(gr) - Sporo czaisu minęło już od i lstniceje przypuszczenie. iż w mieście w:y,grana w wysokości 100 dolarów w Usta nr. 6 - Zjednoczonego Bloku 7r­
chwili, gdy oszustwa papierami warto- graisuje dobrze zorganizowana banda złocie. Podczas . oglą,daniia papierów dowskiego. 
ściowemi byty na porządku dziennym. oszustów, którzy odwredzają domy po- zamienione zostały wszystkie dolarów- Żydzi wystawiaj~ swe listy w 3 
Nie było bodaj dnia, by do właicliz śled- szczególnych obywateli, przymoszą ja- ki na inne, zupełnie nie notowane na okręgach, Niemcy w 2, a p<izostale u­
czych nie wp.łynęło zameldowam~e. iż kieś świetne wiadomośd co do ich pa· giełdzie papiery, daw.no· zreszia wyco- grupowania we wszystkich <ikręgach. 
jaki·ś osobnik, podający się za urzędni- pierów, aż wreszcie dokonywują .oszu- fane akcje. Oszust zręcznie włożył je , . . 
ka bankowego, główn~e banków zamiei I stwa. do identycznej koperty, w Jakiej prze- Głowna kom1sJa wyborcza pod prze 
s.cowych, w zręcmiy sposób pozbawiał Józef Gambrych, iam. przy ul. Sród- chowywał Gambrych <lolarówkil i, nie. wod~ictw~m dyr. gi~naz!um Mi~hny 
„klijentów" warto§ici-owych papierów, r miejski.ej ..3, padł o.fiarą oszustwa rzeko- bµidząc najmniejszego, oJ)'Uścil miesz- zatw:1erdz1ta wszY:stkie hsty. ~'liasto 
pozostawilając w zamian jakieś dawno l mego urzędnilka Gospodarczego Zakła- kanie poszkodowanego. Poliicja śled- ! wybiera tak samo Jak w roku ub1egt~m 
już wycofane il bezwartościowe a:kcjc. I du Kredytowego w Krakowie. który o- 1

· cza wdtrożyła poszukiwaniia za zbieg- ~2 radnych. ~g~oszonyc_h na wszystkich 
wczoraj znów z.nawi'f sie w wydzia-1 świadczył mu, że na jedną z dolarówek, r łym oszustem. lt1~tach łącznie Jest ponad 160 kandyda-

ow. 

Strajk u Buhlego ·zlikwidowany 
W innych fabrykach zatargi ·trwają 

Glosowanie odbywać się będzie od 
godz. 9-eJ rano do 7-ej wieczór. Przez 
ten cały czas wyszynk i sprzedaż alko­
holu jest wzbroniona. 

···~····~······················ 
. Lódź, 30 maja. l mownie. Mimo kilkugodzinnych pertrak zlikwidowany został zatarg w tkalni 

(k) Zatarg w prędizalni cienkoprzęd- tacyj zatargu nie udało się zlikwidować. jedwabnej Wainielda przy, ul. Pomor- Notettnik miejski nej BUHLE'GO. przy ul. Dąbrowskiej 21 •*• skiej 106. Wczoraj robotnicy opuścili 
gdz,ie w ubiegły wtorek około 800 ro- Po po.fuldiniu od:byla sie wc;zoraj w mury fabryczne, we wtorek przystąpią Przed sądem okręgowym z Kalisza, na sesłl 
botników porzuciło pracę, został zlik- i·nspekcji pracy konferencje, na której do pracy. wyjazdowe! w I<onlnie, toczył ~lę onegd11l pro· 

:id!1E~~ręo~f~nreo~~~~:r :c;b~!fn~kg~ n·w7n*t"'°ur;··w······[·h1·~·,in.~1::·;r·;·y·· .... ul ·ni~·t·rbo·~~;b1:~:l ··1·c ;::2::·:~::::~~::;::2i2::~;:~::: 
p:OI;nagającychsięwzwiązlruzzapowi.e-11 UH u li' uu p L r1u B vv~a ti Ul ziemskich „Rataje" i „Ląd", położonych w PO• 

· ~~~t:~:.~oil~~~n~z~~J::'~~~hc~::1 . ' Pobity goś;• z~o.:iył z ?ar~eczoną ~at"gę .do policji . :'~~·w~ę~::~::· Sobol:'"' ""'''"' zo•tal •• 

Na k-0nfereincji, która odbyła się one- . Ło~z~}O ma_ia. . . . . T~. w~eszc1e wn:1.e~zał ~ię gospodarz * , 
gdaj w inspekcji pracy niie uda~o się osią- I (.g~) W „chtodm wło~IneJ • nal~z_ąceJ i Jakis me~nany ,?hzeJ męzczyzna, któ-1 15 czerwca do Warszawy uda się delegacja 
gnąć powzumienia, gdyż firma ch.:.iata I do Fhssera przy. ul. P10tr~owskie1 16 r~y w „delikatn_:v: , lecz stanowczy spo: \związku dozorców domowych, która lntcrwe· 
dokonać obliczeń zn o!kres 6-ciu tniesię-1 powstała >y godzma.ch wieczorowy.eh S?b wyprowa?-zih ,go z. lokalu. W cza i nlować będzie w ministerstwie opieki sp11łecz· 
:V wstecz, podczas gdy robotnicy żą- 1

1 
awantura, z:aczęlo. Się. od drobne~~ !Il- Sie opuszczama C~łodm ~OS~afo Sil: zde: f neJ W sprawie wprowadzenia stałej kontroli 

:lali, aby za podstawę obliczeii przyją~ 1 cydentu pomiędzy Jednym z _gosci, a nerwowanemu. klt1entowi kilka uder.ze~ l wszystkich domów. Dozorcy skarżą si~, że 
okres 13„tygodnlowy wstecz, JlOCzyna· \kelnerem !1a tle ra~hu?k1;1 .. O~sć opono- ~ twarz, tak, "fe. do lokalu ~-go ko~sa właściciele domów płacą Im mnleJ, niż ustallła 
jąc od dnia 2 maja rb. \ ~ał przeciw~o cem~, Jaki~J zaządano od n.atu przybył JUZ ze spuchniętym pohcz- nadzwyczajna komisja rozjemcza l domagać 

Wczoraj na teremie fabryki odbyła i meg;o za dwie P?rcJe. l~dow, skonsumo- , kiem. . . się będą kar na właścicieli domów. 
: konfe e·n.cja be·z ud'Ztalu inspekc}i I wanych PI:zez mego i Jego narzeczoną, , Sprawa oprz.e się o sąd. 31-let'!i Sa- *"' 

s,ę _ Pr . . ta~ . . t \aż wreszcie, gdy kelner zdecydowa- lomon Orensztąm, zam. przy ul. Potrroc- •"'' · . 
pra.cy. . orozumienie Z.<)S ~0 OSJ<!gnię e nym tonem kazał opuścić mu lokal, nej 4, ·bieliźniarz z zawodu i jego narze- Dziś przed komlsią poborową nr. 1 przy ut. 
obbczema zos_taną do~onane tak, Jak sie, gość podniósł w górę parasol i usiłując I czona, 25-letnia Ruchla Rubinstein, zam. Pierackiego 18 winni się stawić . pooorowi ro· 
tego d?magah robotm~y. - za okres 13 stanąć na krześle pragnął przemówić do ! przy ul. Pólnocnej 26 czują się mocno cznlka 1915; zamieszkali na terenie 5 komisar­
tygodm wstecz, poczynaiąc od 2 maja rb. licznie zebranych gości wsipomnianej , wskutek zajścia pokrzywdzeni . i wystę- latu, o nazwiskach na litery T, U,. W. Przed 

Jeszcze wczor~I okup~cja została „chłodni wloskieji.. . pują rprzeciwko Hermanowi Plisserowi. komisJą poborową nr. 2 (Piotrkowska 157) po· 
zdjęta* dziś rob9tm~y . podeimą pracę. ( ł H k h k ł ł . b • , borowi z terenu 13 komisarJatu o nazwiskach 

Onegdaj wiecz•o1r~1m odlbyła Się w irt- " zu '.i OC an a nas a a z 1row od c do L. 

sp_ekicJi p~acy lmnfereincja w strr~wie zlik na niewiernego przy)aciela który ••• pogodził się z żoną Napad ulinny 
w1dowama dtug-0trwalego straiku oku· 

1
. -. • · . . ' , . . . 

pacyjnego w fabryce powroźnicze) Ras . Lód~. 30_ maJa. l ~o, z ktorą z.yt prz~z rok ~o porz~·c~w Lodź. 30 maja, 
sałskiego (Napiórkowskiego 12) p. f. „Na-1 (gr) - Na ulicy Lu_tom1ersldej, oko· ! zony. Obecme ma1zon~o~1e. d?szh mię- (gr) - KilkU pijanych awarrrturndików 
pęd". lo d1omu nr. 26 napaidrn,ęty został prz,ez , dzy sobą dlo p01rorum1,ema 1 n.ie bacząc napadło w no·cy wczorajszej na powra· 

· Od .5-ciu tyg.odni w fabr~.ce te! trwa nd,eznany1ch oso~ików 49-1.etni Pranci- j na. pro~esty i awa_ntury z~ st.mny zawi,~· cającego do domu ulbcą Maryinarsk;.\ 
strajk, który wybuc_hl na tle żądan pod-j szek P!~edpetski. Nrupas~1 dokonano l d:t1oineJ. kochamk1, zeszh s~e w dmu Stefaina .K:azimi·erczaka, zam. przy ulicy 
wyżkowych i uznama delegatów. W wy- , w chw1h„ g-dy Prze.dpefskB wracal do 1 wczoraJ'szym. _ Dworsktt'eJ 42. 
niku obrad onegdajszych firma zgodziła domu. Poszkod1owanego, który odniiósl l Porzucona koibieta. namówi.ta wczo- Przechodnia uderzono kilkakrotnie 
się na warunki robotnicze, dotyczące rany głowy i oka, opatrzył dyżurny le- i raj kilku znajomych, aiby należycie roz- n8żem w. klatkę piersi,ową. Rannego 
płac, odrzucając natomiast postulat w karz pogotowfa CzerwOltlego Krzyża. I p:rawm siiię. z Prizeid!p.ełsklrn. W nocy, . z-nale7iono przypadkowo na ulicy. We­
&prawie delegatów. 'Firma oświadczyła Jak się okazało, naipadiu dokonano na· gdy rabotn:1k powraicat do diomu, napa- zwano pogotow:i;e Czerwonego Krzyża. 
że uzna delegatów dopiero za 3 mlesi:i- tle zemsty osobistej. Naipasitnicy pode- I dli go i d1otkliwie pOJbtli. PoUoia wszcze- p(, na?ożen~u mu opatrunków przewie-
ce - robotnicy domagają się natych- sianii byli przez koch'ainkę Przedpetski.e- la dochoidlzenie. z.llono Kazimier;czaka dlo d()iffiU: 
miastowych wyborów. 

Ostatecz·nie całkowitego porozumie- C A p I T Q L 
nia nie osiągnięto, wobec czego zatarg 
trwa w dalszym ciągu. 

** 
* Wczoraj odbyta się w fnspel{cji pra-

' cy konferencja, celem zlikwidlOwania za­
targu w fabryce Haeblera (Dąbroiws:rn 
28), gdzie wybuchł strajk 850 robotni„ 
ków. 

Jak wi.adomo, robotnicy wobec tego, 
że firma zmniejszyła ilość dni .pracy v-• 
tygodniu do 2, zażądali wyznaczenia ur­
lopów, na co firma odpowiedziała od· 1 

Balkon 

N• „ • I grosze 

Rewelacyjna 
znizka cen! 

Dziś I· 

li mieisce 

groszy 

'Jak się okazało, napaistn~cy żądali 
OO. Kazimierczaka pien1ędzv. na wódkę, 
jednak wobec odmowY z.aidlali mu ciosy 
nozem w pd1erś. Za awallltumikami wdrv 
żono · poszukLwainia. 

I Peł ar 

I . Lodź. ao maiJa. 
(gr) - W czorad wieczorem. około 

, , godziiny 7-ej wybuchł pożar przy ulicy 
· 1 ŁwgiewnLcki.ej 86. Nieruchomość ta na· 

leży do Stanisława Świątczaka. Z3JJ)a­
My się komórku z wiórami. na1eiące d:o 
'lokatora, Antonieg-0 Sieleckiego. 

1esc1 e o om oc , ••••. --i'M•·+!IBIA „. "'b. d . . I c A n -o I'' Wzrtiszaiący do głębi poemat naJ IE n1eJszym 1 ', Z ar ny I w1e11dej miłości i puswi,ęcenia 

Na ratuinek przy'byt oddział oal'\l1Cl{4 
który po biliisko półgadizilnlne.i akcji po­
żar ugasit. Straty niie są zbyt poważ­
ne. Qgi,eń powstał pTz.ez nieostromość. 

MERLE OBE~~ =- Ę,REJ>RJC MAR.Cli - ~l;JRl 1\1.ARSJIALL. ·· 



!!ł86 
Nr. 150 

to.JJ.a.'ru ta4JtrL BEZROBOTNI · SZUKAJĄ ·ZA· O~ K·. U· 
PROGRtf>is1:c'fi~O~Ifn}f.DZKIE.J . - . . 

·6 ' 3~
0

~~iA'Pi~~~a .~~i~dy m:~:n!93!sf~ją zo-
1 90 pod:an' n~ urz~dz~n1·e 1·mprez rozryw1'owycł1 

rze' · 6.~3-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34- U o zezwolenie U U ft 
6.50: Gimnastyka . . 6.50-7.20: Muzyka (płyty), 

~~:0~1~!0 =d~:t:rm;_3~or;~4~~· p:;~01~1~5:m~:;i~ Karuzele str2elnice, sztuki magiczne, albo kata-
7.40-8.00: Muzyka (płyty). 8.00-8.10: Audycja ' • 
dla szkół. 8.10-8.30: Audycja dla poborowych. rynka da,. ą ~ar ob e k I ut rzym ~ n.- e 
8.30-11_.57: Przerwa. 11.57-12.00: Sygnał czasu t J &. -

z \Vars21awsk. \>bserwatorjum Astronomicznego. d d • • d • 1 I 
12.00-12 03: Heinał z Wieży Marjackiej w Kra- Ló ź. 30 maja. I niż kie ykolwiek tlosć J>O ań z prosbą J robku przy imprezac 1 rozryw rnwych, 

kow'e 12.03-12.15: Dziennik południowy. . (v) Do czego się wziąć, ażeby zara- ~o zezwolenie na urządzenie imprez roz· 1 otrzymali .oni zezwolenia t. zw. objaT.· 
12.15-12.25: Same carioci (płyty). 12.25-13.10· biać, przetrwać złe czasy i dać utrzy- I rywkowych. dowe, pozwalające im ieździć i produ-
Koncert w wykonaniu zespołu Tadeusza Sere~ · d · · ? T k' t · ł I 90 'b ł · ł d ' 'b f( • ' t · ł ' 'd 
dyńskiego (ze Lwowa). 

13
.
10

_
13

.
15

: Chwilka marne ro zmie. a ie py ame t oczy oso z ozy o po ante z pros ą o. owac stę na ereme ca ego wo1ewo z-
gospodarstwa domowego. 13.15-14.25: „Za daw- srrę pod czaszką niejednego łocfoziismina, zezwolenie na urządzenie karuzeli, I twa łódzkiego, 
nych lat" (płyty). 14.25-14.30: Przeg]ąd giełdo- którego bezrobocie pozostawiło na bru· I strzelnicy, _ siłomierza •. aby. pozwolono j .z zespołów „koncertowy~h" pozwo-
wy łódzki. 14.30-15.00: Zespoły operowe (pły- ku. . im pokazywać sztuki magiczne, pro- 1 leme otrzymało tylko 5 orkiestr, skła-
ty) . 15.00- 15.15: „Kryska na Matyska" _ hu- I 
moreska angielska W.W. Jacibsa. Pr~ekład Cze- Ludzie bierni czekają na praCG, cho-1 dukc]e żonglerskie, chodzić po podw6-' dających się z kilku członków. 
~ława Jastrzębiec - Kozłowskiego. 15,15-15.20: dzą do biura pośrednictwa. qckaiąc, I rzach z harmonią, gitarą, mandoliną, at- j Obecnie, wraz z ustaleniem się ciep­
Nasz handel morski. 15.20-15.30: Przegląd gieł- jak zmitowamia, tego, ażeby ich nazwis- : bo urządzać koncerty. Naogól Staro·· łych pogód i otwi>eranicm ogródków. 
dowy wa'.sza~~i N~~;o M~~~~lej.Zespół salono- ko zostało wywołane, ażeby otrzymali I stwo odnosi się przychylnie do tych po-,I napływają podania o urządzenie imprez 
16.00-16.15: Lekcja języka francuskiego _ lek- wezwam~e do pracy. Ludzie bardziej i dań. Dla niektórych z tych petentów, rozrywkowych w ogródkach. 

tor Lucien Roąuiny. obrotn1i, sprytni i pomysłowi starają się 1 chodzenie z kaitarynką, czy karuzela Przedmieście Bałuty lubi sie bawić. 
16·15-,-16.45: Teatr Wyobraźni: „Działo ~ię to o jakikolwiek zarobek, o jakąkolwiek! stały si„ zawodem, dochodowem przed- •

1 
To też w tamtej okolicy znalazły prz"· 

35- maja" - słuchowisko dla dzieci wedłul! " 
3 

Erycka Knestnera, w oprac. J. Langfiera. pracę, ot, poprostu, ażeby się o coś za-' siębiorstwem, oddziedziczonem ieszcze , tułek aż trzy rewje, z których dwie pro· 
1645...,...11.00 , Cała Polska. ś piewa - audycję po- haczyć i przetrwać. I po rodzicach, reszta, to przeważnie bez~ i duku-ją się w kinach, łącznie z pragnr 

prowadzi nrof. Bronisła.w R•1tlrnwski. · To też nigdy bodaj w Łodzi nie było · robo~nł którzy wyciągają z kąta jaki.~ I mem. Rewje te składają sie z dwuch 
17.00-17.40: Koncert solis~ow . Wykon"lw!::y: Po- . , •. ' · , • 

la Szmuklerów'na (fortepian), Grażyna Ba· tylu domokrązc0w, tylu agentów, rekla-: instrument muzyczny 1 W. ten sposob czy trzech artystow zawodowych, :1 
cewiczowna .<s~rzypce) . . „, , mujących narlrazmaitsze produkty ~ nai- 1 zarabiają na chleb. I.nni jeszcze, daw- i reszta _to. przy.godni, obdarzel1ł pewnemi 

17.40-17.5~; „Mow1my o prowmcJI' ~ „Kartel , nowsze wynalazki, ilu ich jest obecnie. I niejsi robotnicy, pokazywali sztuki ma-
1
• zdclnoscrnmi - bezrobotni, którzy w 

strzech - po<iodanka - wygło~1 Wład)'- I D · · 1 d · · b' · b I · d · · · "t t 'b ' • bi • hl I 
sław Wasile~sl~i (z Krakowa). ~.czego. się u zie :iie .10.rą, ~ze ~ g1czne V.: ~ronie_ ro. ·z.iny u, ~rzyJ~C1?., 1 en ~poso uczc1w1e zara aJą na c e.J 

17.50-18.00: „Czego brak Łodzi arty~~vcznej?'' zarobie?„. Niema bodaJ takie.i dz1edzi- j zachwycaJąc SWOJą zręcznosc1ą na3bl!z-1 codzienny. . . . 
po~a~a ~ka - wypowie dr. Jerzy Ronard- ny, w której nie próbowanobv szcześ~ I szych - dziś wychodzą produkować Te J:cznc w Łodzi imprezy rozryw-

18 0~u~gn;bc·1• T i . N b . ń t M . cia. I się na podwórzach. ' kowe nie świadczą bynajmniej o tem. 
· z- Ós.trei Br~~~ s;,,,a wfin~:~ swa aiowego · Bezrobocie wpłynęło również i na to, 90 podań załatwionych zostało przy- że Łódź chce się bawić, ale raczej o 

18.50-18.55: Po~a.~anka strzel~cka o. t. „Orlę- że w roku bieżącym do Starostwa i chylnie. Ażeby Łódź n.ie była zbyt cias-, tern,. ~e wielu jest takich, którzy„. chcą 
ta .strzeleckie - wypowie R. A.damczyk. Grodzkiego w Lodzi wpłynęła większa I nym terenem dla tylu osób żądnych za- 1 zarobić. 

18.55-19.10: Kapela cygańska Horntha San-
dora (płyty). 

19.10-19.20: Program na jutro. 
19.20-19.35: Koncert reklamowy N~ezwykla · wojna na Placu Hallera 
19.35-19.39 Wiadomości sportowe łódzkie. 
19.39-19.45 Wiadomości sportowe ov;ólne. 

i6::~=~b·gg·: ~~~~~!r°a~a aktualna. 2 oddziały wojska wypowiedziały wielką bitwę.-Pokazy 
20.00-2?.45· Koncert w. wykon.aniu Wileń:kiej druż'yn ratowniczyc. h Polskiego Czerwonego Krzyza 

Ork;estry Kameralne) (z Wilna~. I 
' 0 45 :?O 55 · D>.ienrnk wiP.::zornv. l Łódź, 30 maja. I \V ramach Tyrrodnia" organizowa· A zatem dn. 1 czerwca, w dr11ni dzieti 
20.55--21.00 Obrona prze c1wlotn1czo-gazowa. ( . · '.' "' ' • · • Ś ._ 
21.00 - 21.30: ,.Audycja dla Polaków za~nnicą", . v) W dniach od 1-go do 10-go czer- ny iest szereg imprez, z ktorych kilka „Z1elonych wiąt" odbędą sie na bois-

.,z:elone świątki". i wca O·dbędzie się „Tydzień Czerwone· efektowniejszych zasługuje na specjał- ku WKS. na Placu Hallera efektowne 
21.30-:--2300: _Konc.ert rozrywkowy w w-ykona- go Krzyża". ną uwagę. pokazy i ćwiczenia z zakresu obronv 

nm M~łe1 _<) r~iestry P . R: pod dyr. _Zdz1sła- I .._.•<>o~•••&~~ ~~-~~--6···------.!f~-"'ao~o~•~·~•::•=•~···~·~·~··~·~•;•~••a•~e; ... mm przeciwłotniczeJ i przeciw,..azowei' dru-
;.v..<! GP,!:?;Y11,,s}<te ;!O; z · ~działem: Ja~ 1n1". Go- up • fl'M _emn ~ "' 
cłlewsk101 i A. Bo'5uck1ego (duety I ploscn-, żyn ratowniczych P. c. K. Wstęp na 
ki) oraz „Trójki Radjowej•' (refreny). • boi1sko jest bezpłatny i dosteunv dia 

2ł 00. -:-·?3 .0Ji' . Wiadpll)o_ś ci meteorologiczne. dla z:af:arR; . z ch:ałunn· k~m~ w Konst:iantynow~e 'wszystkich. 
2H;~~~-~15tM~~0~~et'aneczna (płyty}. 1 UuUw ~,fj~ HU p . U ] . U i Dwa odidziaty wojskowe toczyć bę· 

eh ł d 
• 16 dą ze sobą walkę według nainowszcj 

N . .\.JCJEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. a upu:cy załru mani są fJO godzin na dobę.-Interweo· techniki i taktyki woiennei. 
19.3r~ ~!!t~~;. „Sprzedana narzeczona'' - ope- c.ia klasowych związków zawodowych A zatem będą tam zasłony dymne, 

19.~5. WIEDEŃ: „Hrabina Marica" - operetka · Lódź, 3G maja I tych zatargów. Chałupnicy zatrudniani regularna bitwa przy użyciu wszelkich 
Kłllmana. , (k) - Po ostatnim powszechnym ~ą po 12-16 godzin na dobe. Stawki, rodzajów broni, wreszcie wolna powie-

~ll . 15· BUKARESZT: Muzyka taneczna. strajku włókniarzy urnowe zbiorową w ; które przemysłowcy wobec nich stosu-, trzna i gazowa. Z ziemi i z nieiba spa-
211.30. PARIS P.T.T.: Kaharet. śl lók' . d . l Ó : I • · d ł I h' d Ć b 
?.MO. MED.JOLAN: „Fedora" _ op. przemy e w ienmczym po p1sa i r w : JCf, są o wie e mzsze o p ac usta onyc I · a ędą bomby gazowe na walczące 
22.35. BI~ATJSł,AWA: Audycja muzyczna. . nież i przemysłowcy z Konstantynowa, ! \l fabrykach. . drużyny, „nieprzyjacielskie" samoloty 
22.30. ANGLJA (ReJS. Progr.): Muzyka taneczna. dzięki czemu robotnicy uzyskali pod-' W związku z tern odbyło się zebraJ będą ostrzeliwane zdółu i dla ochron , 
?3.15. RAnIO PAmS: Koncert nocny. • "k 1 • , • i • } 
:01.00. W1EP.EI(!: Lel!kR muzyka wiedeńska, i wyz ę płac od Jednostek .akor~owych . me delegatow w klasowych zw1ązkach 1 przed kulami skryją się za zasłoną dy-
21.00. KOPENHAGA: Muzyka taneczna. l oraz przemysłowcy zobow1ązal1 się do zawodowych, na którem postanowiono I mną. · 
IF>me"- WW\iCt#iMAH : ścisłego przestrzegania 8-godzinnego ; wszcząć akcję o unormowanie warun- Natural1nie taka wielKa bitwa nie n-

. dnia _pracy. . i k?w ~racy i płacy w przemy5le włó- będzie się bez „ofiar". To też drużyny 

K 
. 'k t Nie ~normow!lne zostały nato1!11as! luennlczym - chałupniczym w Konstao- ratownicze Polskiego Czerwonego Krzy . ~ m li li n I a warunki pracy I p~acy cha_łupnikow I ty~oWii' ża, zarówno męskiie, jak i żeńskie bę-

. ~ U~ l!"J " ' • na tern tle dochodzi ostatnio do częs- : dą miały nielada pracę. Ratować ran-

N ie gałki, lecz szyszki N O• ·. nych, banidażowaić, przenosić w be.zipie-

v op i" do kąpieli, gdyż je- Poz· yczk·i dl~ wykorzyst:ans~ urlopo' w czne miejsce. za·ktadać ambulanse. wre-
dyn:e szyszki rtovopin dają u u IU szoie ratować zagazowanych i odkażać 

. • niebezpieczne tereny. 
gwarant:sę skute cz n ° ś c '' Podatek na Fundusz Obrony Narodowej Po raz pierwszy w Lodzi użyte bę· 
w~macnia]ą org~nizm i od· dą nosze na kółkach, naJ·nowszy system 

ł d · · ł z d • • t I Lódi, 30 maja. I dochodzi do obliczenia urlopowego, nic 
m ~ . zaeą c1a o . ą a1c1e y • (v) Zjednoczony Zw. Zawodowy Pra- się nie zostaje. noszy pomyślany specjalnie dla żeń· 
ko ~ szyszek rłovopin do ką- cowników Ubezpieczeń Społecznych Wówczas Kasa Wzajemnej Pomocy skich drużyn ratown~czych. Efektow-

. pieli. zorganizował dla pracowników. opartą służyć będzie pożyczka. i 4możliwi prze ny ten pokaz rozpoczniie się o godzi:nie 

~•o•eMoti••••,~•••••••••• na udziałach, Kasę Wzajemnej Pomocy. pra-cowanemu urzędnikowi należyte 16-ei. 
Fundusze z tej kasy obracane będą wykorzystanie urlopu. W drugi dzień swiąit o godz. 11 m. -15 
· d · k j ddł · N db 6 płk. Wertheim wygfosd przez radio 

I 
w pierwszym rzę ·z11e na a c e o uze- a o ytem zebraniu pracownik w przemówienie 0 roli Czerwoneno Krzy-
nia pracowników, a następnie zaś słu- Zw. Zaw. Prac Ubezp. Społ. oraz XII "" 

, żyć będą jako pożyczki wyjazdowe w Kota Zw. Rezerwistów postanowiono ża podczas woJny. · 
okresie urlopów. op0datkować się w wysokości t proc. W niedzielę, dnia 7 czerwca. po na­

Zdarza się bowiem często, że praco- od pensji na rzecz Funduszu Obrony bożeństwie w Katedrze, nastąpi prze· 
30 MAJ 1936 '" . k t · 1 1 d l N d . marsz ul. Piotrkowską ori?anizacyj P. 

Godziny ranne przyniosą przyjemny nastrój wmcy orzys aJą z ur opu, a e spę za.ą l aro oweJ. c K d 
i 1!1iłe pr~eżyc i a psychi~zne . P~cząwszy od ~o: go w murach miasta, albowiem nie mają ' Dobrowol!11y t~ podlatek strącany bę- · ·• 'l'użyn ratowniczych, L. O. P. P. 
dziny 8-eJ z powo~;:em~m mozemy załatw1ac I za co wyjechać. I dzie począwszy od pensji czerwcowe]' oraz samochodów sanitarnych. 
interesy handlowe 1 wazne sprawy w urzędach. . . . . · • ' 
Koło godz. 11-ej działają ujemne wpływy dla PensJe są przebrane zahiczkam1 li gdy az do k<:>ńca roku 1936. I 
mężczyzn urodzonych w k.yietniu i maju; po· PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
winni oni zaniechać wszystkiego co nie jest ko- ( DOKTó zysku)e nabywca losu z 

nieczne i co można załatwić później. Południe R z NAWCA Kolektury Nr 100 
sp;zyją miłości i n~daje się do z~wierania. u- H Szu111acller Ż.ĄDA • 
mow. Od godz. 13-eJ do godz. 16-eJ dobrze 1est • • TY l. Ko ' 

załatwiać interesy pieniężne i nawiązywać sto- CHOROBY SKÓRNE I WENE.RYCZNE PRZYJDŻ więc 
sunki z osobami wpływowemi. Okres ten nie PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. WYBIERZ swój los i 

nadaje się natomiast do wyru.szenia w dalekie Od. 9-1. od 5-9 pp. ZWYCIĘż w walce o byt. 
podróże. Koło godz. 17-ej panuje sytuacja nie- w niedziele i świeta od 10-1. LOSY DO 1-szej KLASY 
jasna. Narażeni jesteśmy na straty materjalne "J.. ~ • poleca 

i na ' szykany ze strony osób płci odmiennej . - Dr. M. Soło w 1·e1·czyk 'i"~(:. ~"\..'(.„. Kolektura Nr. 100, Oddział w. Lodz~ 
Międ:zy ~odz. 18-·tą a godz. 21-szą oczekuje nas "[..~ ~,~<V v, I Andrzeja 2 „Promień". 
powodzenie towarzyskie i miłe niespodzianki w c'<' ~"'c:. ~ "(.· 
związku z techniką i sztuką. Następne godzi- specjalista chorób ~O" 0~\0 -vP-\,. 
ny również zapowiadają się pomyślnie . " <..,\ 
. Dziecko dziś urodozone - sympatyczne. do- uszu, qardła, nosa i krtani CA YM s w I ECIE 
broczunne, posiada zdolności literackie, brak LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216-48 J\.Q I:: 
woli i stanowczości, za młodu mało SZCZE;śliwe. Drzyjm. 1-2 ·i 5-8 W• 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. • 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLlWOSCI„. 
Sensacyjny romans · wspólczesn·y 

&=-==============· 264 • •• 
li ,. 

··-I 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ . gniewać się ie mną?.„ 1 cy, postaraj się, żeby odszedł ud nas„. - W karty zagramy? ..• 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanahzacy). N' t . l s·1'ę d t I A d . . . ł 'd . t . z . t , 

nych Alfredem KrausP.rem a jego sz ferem Ja- I - re zas anaw1a em na em... n rzeJ me zrozumia w1 oczme eJ - agrarny I za anczymy ... 
nem Rogoszem iioszło do gwałtownej SC'eny w - odrzekł oschle. niemej prośby, bo zawołał uradowany: - Taniec to nie dla mnie.„ w karty 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz zosbł wyda- ! - To się zastanów.„ starab się mó- - Wspaniały pomysł.„ Zabierzemy grać - owszem„. No, a co u ciebie, 
tony z pracy za to, że ujął się ~rzyw'' 'licz· , wić spokojnie. - Przecie to niema naj- Frankensteina ze sobą„. przyjacielu? Nie pracujesz już w „Abra-
kowane1 pr?.ez dyrektora 1c.bctn1cy, ' · · . · k , , · p ' 

Nazajutrz wczesny!D rankiem przed fanryką mmeJszego sensu, zebyśmy Się ta za- ' - Andre„. - skarciła go. - an- kadabrze"? ... 
~r rnsera jakaś przechodząca kobieta I 'knęła chowywali wobec ludzi„. stwo Justynowie nie są przygotowani„. - Nie„. A skąd wiesz? .. 
się na trupa mężczyzny l odciętą głową. W za· - Wobec jakich ludzi? ... - zmar- Nie możemy im robić takiej ·przykrej - Bylem tam wczoraj i pytałem 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera . szczyl czoło. I n'esp·od 1'<>rn,k1' o ciebie„. Powiedziano mi, że Jlll' ż nie 

Jan Rogosz zostal aresztowaDy a .w dwa m1e· , . I Z .''"' ••• . . • . 
. 1iące póżniei stnnął przed sądem, który skuał go - U Justynow będą ludzie ... - po- I - Więc pani sądzi, ze mogę sprawić pracujesz. 
na 15 lat więz . enia zn zamordowąnie Krnuseia. wiedziała z naciskiem. - Nie chciała- komuś jedynie przykrą niespodziankę? - Od trzech tygodni„. 

. Rogosz. ucieka ' więzie~ia ~a dwa. tyg_odnie j bym im dawać tematu do snucia plotek. 1 I'tn sorry.„ · - To znaczy od czasu, ki·edym wy-
przed termmel'I wypunczenia go, uda10 Się do J k b . b· . t k . I D k• t F k t . h r• . h l w 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, i ~ zo aczą, ze oczymy ~Ię a .na s1e- . „,ze, 1~Y ?• . ran ~n.s em poc Y tt Jec a z arszawy ... 
kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział b1e, zaraz zacziną gadać, hcho wie co.„. się ku M1·rze I zaJrz.ał JeJ zuchwale w - Nie wiedziałem, żeś wyjeżdżat.. 
s~ę tego: bo Walczak„ cho:; n~ grutlicę skonał, Że się rozchodzimy, żeśmy się pokłóci.li.' oczy. Gdz·ieś byt? ... 
111e zcfą_zvwszy .r:dritclw~ ta1om.1ucv. - To możemy tam nie pójść.„ - za I Od tego spojrzenia przeszedł ją_ - W Sopotach... Sptu'katem się do 

Pam Elib1eta Wern!'IOWa, żona Hugona Wer- t • · d d t' d ł' Od ł· · ' 'tk' k · 
nera. głównego akciona1ius2a !a'uyki samocho- tzymai ,s.1,ę; . . . i ~eszc~ O s ~p O g ow. c~u a Ja: I Ili I w asyme„. . . . . 
dów pojechała plękną hmuzyną na spacer ze - Po3sc musimy, ale me musimy po kiś dziwny, niewytłumaczony mepokóJ. - To ohydna Jaskm1a... Duzo prze-
swym nowym kochankiem. sz.ołe· em - Andrze- kazywać wszystkim, że jesteśmy po- I A on nie spuszczał z niej Jezu i do- 1

1 

grałeś? ... 
iem Łubkowskim. klóceni... I magał się natarczywie odpowiedzi, pow · - Wystarczy„. Ale to nic ... Prędko 

Pop.rzed~ i .kochanek Wt\rn!rowe!_. Jer~y - To znaczy?„ - uśmiechną! _ się ' tórzywszy pytanie. Przyparta do muru, 1 odbiję się w Warszawie... Oczywiście 
Zrębsk1, staie się przypadknwo właśc1c1elem lis- · . . I . . d . ł · d · ć · t lk I · "1 któ · · 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 1romczme. . me ~1e z1a a, .co ~owie zie , w~ęc Y o! ~rzy pomo~y pr~yJac101, . rYl? SL~ me-
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" - Chyba sam rozum11esz ... - od- t uśmuechnęla się n1ezdecydowame. Wów j zie powodzi ... Nie odmówisz m1 pomocy, 
swei odebrał pieniądze, zmienił nazwisk.:> na rzekła urażona jego tonem. - Postaraj czas zawołał z nietajonem zadowole- prawda? Ani pani ... 
Werner I zało~yl nowa fabryke. się przez te kHka godz.in być miłym dla! niem: Ostatnie dwa słowa wypowiedział 

Po przybyciu do zapadłeJ wsi - Kurkowa · T k I k l · · ·h j' t h I' · 
Rogosz otrzymuje 11 racę w tartaku dziedzica mme„. o wszyst o... I - O key, prze ona em panią, ze mo c rap iwym szep em, nac y iwszy s1e 
Nugata. - Postaram się... i gę być. jedynie mile widzianym gościem. tak blisko do twarzy Miry, że dotknął 

'Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby Znów szli w milczeniu. Dokoła nich Chodźmy„. niemal ustami jej policzków. Uścisnął 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piw~icz- smmiała gwarem ulica Marszałkowska. i Ujął ją pod ramię. Odruchowo chciała przytem znacząco jej rękę. 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, idó- W · A · k d " 1 . A k . t · d · 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- . pewnym mom~nc1e ndr~eJ pocz~l, mu w tern przesz . o zie, a e. zrezy.gn?- on,a •. zas o~zona ą mesp? _z1~waną 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- ze ktoś stylu kładzie rękę na Jego ramie wała z oporu, widząc wbite w s1eb1e poufalosc1ą, spoJrzała nań m1azdzącym 
nową sprowadzić zaraz p'>licję i uwolnić starca niu. OdwrócH się. f hypnotyczne spojrzenie dopiero co po- wzrokiem i otworzyła usta, by dać mu 
z ka1d~n. . . - Ach, to ty? .. - za wolał urad-0-' znanego czlowieka. odpowiednią nauczkę. 

Obiąkamec zmkl Jednak w tajemniczy spo wany. I Spojrzała tylko znowu na Andrzeja, Ale z ust jej nie wydobył się ani Je-
sćbRogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy„ - o key, ?ie mrlisz się, przyjacielu . . ale nie śm.iała mu powiedzieć, by· utem-1 den dźwięk. Szybko opuś.cił.a cezy, ni_e 

A t.1 mczasem. Werner~wa po .m.orderstw1e Ja we wlasneJ osobie.„ : pero wal nieco swego agresywnego przy I mogąc wytrzymać przemkJ.iwego spoJ-
Zrębskiego wróciła do męza, który 1e1 wszystko - Serwus, daw111ośmy się nie wi-' jaciela. Szli teraz w trójkę - .obok sie- · rzenia. 
przebaczył. d · !' i..: O k I t ł p k 

„ „Czarny Antoś" udał się do Wernera I prze- \ zie 1···· . ·.we. _ • _ . . .- ey.,„ - PO rząsp.ą ran et;t-
' konał się, że Werner iest właśnie Krauserem, ; --,- Nie bylem w Warszawie„. Sam je 1 - 'DOkąaTo 10z1emy?"' - odezwał się stem głową. - Trudno zgmąć, gdy się 

którego rzekomo miał zamordować ~ogosz. : st~ś( Bo zda wal o mi się.„ 'Frankenstein po kr-6tkiem mikzeniu„ ma przyjacióL. 
Zapo~iedNziawszy zemkstęł, El·~Cb~atrny'-tóAntoś" I - J es tern w towar~ystwie teJ· pani -.:.._ Do feilily~ pa, st a na przyjęcHe A pani Mira pomyślała w tej chwili: 

odchodzi. a progu spot a z 1e ę, „ ra za- ••• d · d · t A d · C' · t d · l · k S 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce 1-- wskazał Andrzej oczami na Mirę, - O powie. z1a1 n rzeJ, - . oz O za z~wny cz OV:71e ··: .za 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. „ . I która poszła o kilka kroków naprzód.- - Będ_zie .wesoło?.„ tan wc1~l~nr„. Takich oczu n~e w1dz1a-

Pos~li ~a 'Yódkę do knajpy „~acapa • gd~1e. Chodź, przedstawię cię mojej pani„. , - Mysię, ze tak„. łam póki zyJę„. I przytem -piękny ... 
spotkali Blruma. Antoś wychodzi, zostawiając I . . . 
Elżbiet.~ i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- , - O key!„. Nic me mam przeciwko Rozdział 2113 
stępcę, aby odebrał list Antoeiowi. Birud, ocza- temu ... 
ro~any,iei pi~nością, udaje się~ ślad za An-1 Zdumienie Miry nie mialo gran.ie. ll1nno~uro _, donau Jutli:.41JO. o'_, 
tosrem 1 zada1e mu skrytobóczy cios nożem... St • . · .• k ł . b' J-9 •SI U „ 1J fSI "I. •SI' 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- i a1a Y" m1e:iscu, Ja os up1al.a, 1egnąc 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę wzrokiem od twarzy AndrzeJa- ku twa- Nietrudno się domyśleć, jaką kon- i Zrobiła się śmiertelna cisza. Wszyscy 
znane ',"Y'l?adk.i sprzed piętnastu la:y, gdy_Rogo- rzy niemajomeg·o i spowr-0tem. sternację wywolaf.o wśród gości, zebra- . spojrzeli po sobie, poczem jak na ko-
;::. ~więziono za rzekomą zbrodnię na :Krause- Nieznajomy wprawił ją w zdumienie rych u państwa Justynów zjawienie się mendę skierowali spojrzenia na dziwacz-

Bojąc się odpowledzalno§cil Werner posta- swoim dziwacznym ubiorem: mial na Frankensteina w towarzystwie Miry nie ubranego gościa. 
nowi! podpalić atelier: filmowe, aby zniszczyć sobie krótkie, szerokie spodnie, jak do i Andrzeja. A on, niewiele sobie rnbiąc z popło­
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- konnej jazdy, bronzowe sztylpy i mocno Pani domu, która wyszła du przedpo- chu, jaki wywołał swoją osobą, zbliżyl 
nleR.ogosz został aresztowany. z więzieni przybrudwną kooszulę z nieprzemakal- koju na spotkanie nowoprzybytych, sta- się do stojącej w rogu kanapki i opadł 
oswabadza go Birufl, który działał z polecenii nego grubego płótna. Głowę miał obna- nęla w miejscu, ja:k osłupiała. r.a nią z taką siłą, że aż sprę:lyny jęk-
Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę żoną. W zębach - krótka faJlka. Andrzej Cala w płomieniach, zwróciła pyta- nęły. 
żowl. że wie, Iż czyha on na lel życie„. mruknąl do kapttana Frankensteina (po- jące sp'ojrzenie na swoią długoletnią Potem wyciąknął leniwie nogi i poło-

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi l'ś h b d h 'k 
go samochodem dó swej posiadło§ci za miastem. zna I my c y a o razu tę c ara tery- przyjaciół'kę. Co to znaezy?„. żył się na blacie stolika, stojącego obok. 
Mąż jej udaje się do knajpy .„Kacapa", gdzie stycroą pos!ać). . . . . _ Czy to jakieś przykrt! niepo- Na w_ar~ach jego igra·ł ledwo dostrzega!-
zawarl znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kilku . - Chodz, przedstaw11ę cię mo,JeJ pa- rozumienie? ... Przerażenie jej doszło do ny usm~ech . . 
minutach przyszedł Birufl i począł się żalić przed n1„ . . . . punktu kulminacyJ·nego, ·gdy dziwac.z-. . Pa. n Justyn, .który dop1er. o teraz z. Ja-. 

. Wernerem na niewdzięczność kobiecą. O k b d b d ł • I d ł b ć bi k 
Przemysłowiec uśpił Birunia i WYCiągną! mu - . . .ey? ę zie .m1 ar zo rr,u o„: nie ubrany jegomość zbliżył sie do meJ w111· się. w sa orne, z awa się y is 1 

z kieszeni list, pisany przez Elżhletę do proku . Zbhzyh się do Miry, któ!a me ~1e- zdecydowanym mocnym kr·okiem i, nie omdlema. . 
ratora. Pożegnał sie z „Kacapem" I udał się do działa wprost, co z sobą robić. Z lękiem wyjmując fajki z ust podał jej dloń na - Co to za przykry zart? -- wybeł-
cukierni, gdzie w czą! czytać list Elżbiety. rozejrzał.a się dokol.a, jak. by chciała , powitanie. ' • kota!, P. owiód. lszy w.zrokiem .Po obec. -

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. d Ć 1 k Ś h kb ś ód h d I 
Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający spr~w Z! • czy na U 1cy niema ogo - łfallo, przyjaciółiko moich przy- nyc , Ja .Y w r me spo ziewa się 

.ię za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- znaJomego. . . . . jaciól... Jestem 'kapLtan Frankenstein„. znaleźć w~nne~o.„ . 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, . Fr~111kenste~ uchwycił jej ~POJrzem.e Była tak zaskoczona, że wyciągnęła . Odpow1edz1a·lo mu grobowe m1lcze-
którGas~o~ab~~~e~~~~~cl~~- Wer.ner Jest owym i .uśm1ec~nął SI~ ~zelmowsko .Nie obraził rękę, którą Frankenstein uścisnął z ca- , me. ~ówcz~s w drobnych kroczkach 
Krauserem z listu Walczaka i postanawia go się, ho nieraz JUZ spotykał się z podob- łej siły. Syknęła z b6lu i zawołała z prze podbiegł do mtruza. 
szantażować. t1em traktowaniem jego osoby Zdążył strachem: !' - Panie„. wycharczał. ·- Panie„. 

Magda fest słutllcą u padatwa Justyn. Pan przyzywyczaić siię już do tego, a zresz- _ Miro!... 1 A cóż to ma znaczyć?„. Kim pan jest? ... 
domu jest agresywny, ale wobec oporu dziew- tą, jak wiemy, nie wiele sobie robił z lu- Okrzyk ten wyrażał mieszaninę · - Kapitan Frankenstein... brzmiała 
czyny zrezygnował ze swych zapędów miłos- dzi. Nonszalancko podał rękę Mirże: uczuć - od niieZW""klego zdumienia do I spokojna odpowiedź. 
nych. • J 

Andrzej Łubkowski utrzymuje • bliskie sto- - Jesten_i kapit.an Frankenstein ... Nie przestrachu. 9ra~towa milczała ,nie wie 

1

. - Skąd się pan tu wziął? 
sunki z Mirą Grant, czterdziestokilkulełnią ko- słyszała pam o mnie?„. dza.c, Jak wyJaśmć to wszystko, wobec - Ja? - przyłożył Frankenstei1n 
bietą. Właśnie wybierają się z wizytą do Justy- N d l 

ó - iie ... - odrzekła wyprowa zona czego Andrzej uzna za stosowne w na-
1 
wskazujący palec do piersi>. 

11 
w. zupełnie ~ rów~o~agt. . stępujący spo~ób oświetlić sytuację: 

1 
- Pan, pan„. 

- Możemy już pójść ... - zakomuni- - MóJ_przyJ~ctel... - _dodał Andrz~J --:- ~pot'k.ahśmy P?, drodiz~ megoj - z nieba spadłem.„ - zachichotał 
Kowal Mirze, która czekała ,na. niego w tonem wy1aśmenia. --!. Dii1wak , ale faJ- P!ZYJac1ela. 1 pozw?h~1s~y. sobie zapro- awantumi'k, spo·glądając w sufit. 
swoim buduarze. . ny chłop.„ . . . &1~ ~o t:utaJ w pam imiemu.„. Mam na- I _ Bez kpin, panie.„ Proseę stąd 

Wyszli ~a _ulicę. . ~rani~enstem pokazał w .uśmiechu dzi1eJę, ze wybaczy nam pam tę samo-l wyjść natychmiast.„ 
- PrzeJdz1emy się, prawda? - za- swoJ_e białe z~ro.w~ zęby .. P~~epal ~n- wolę... . · . - Nie krzycz pan na mnie, bom nie 

proponowała Mira. - Ł~dn.a pog~da„. drzeJa po ramieniu 1 ~wróc1ł się do? Miry: Tymczas~m Frankenstem,. zostawr~'-lprzyzwyczajony dQ tego„. 
- D?brze:·· - zg·odz1ł suę, choc wo- . - }. on chłopak me~gorszy, t.:o. „. No, szy wszys11k1ch w przedpokoJU, udał _s1ę Justyn trząsł się, ja'k gahreta. Je-

lałby J?OJechac .au~em. . . me stoJmy t~~ ~a . ul.ie~ - chodźmy.„ sam do dalszych a~artamentów. ~ faJ~ą den z gości, mtody inżynier Lidor, uz.nał 
Szl! obok s1eb1e w · m1Iczen:n. O~ - A d?kąd ~'J,asc1w1e 1dz1ec1e?:„ Mam czas, w z~bach, z !ęk~m1! w!łoczonem1 ~v kie za stosowne przyjść gospodarzowi z po­

po~ępny, bez humoru, o~a - r~ucaJąca moz~my 1sc _razem... ~am chyba po- szeme spo~n.1, z1aw1! .się w sal.orne,. "'. mocą Wysuną. się wtedy z gmpy i zbli­
nan od czasu do czasu mespoko3ne spo- I zwoh_? - spoJrzal na Mirę. . . którym gosc1e, rozb1c1 na grupki, zaJęc1 żył się do Frankensteina, z groźnie za-
rzenie. Mira skierowała btag_alne spoJrzeme byh rozmową. ciśniętemi pięściami 

- Andre ... - szepnęła wreszcie. na Andrzeja. Zdawała się mówić wzro- - Hallo!... - zawołał już od progu, · 
- Słucham.„ kiem: podniósłszy prawicę. - God evening (D I I J ł a."\ 
- Czy ty masz zamiar długo tak - Ten cz!owie'k jest kompromitują- ' every body... 8 8ZV C ąg U r'V'I 
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Zi~ t:ie. Pobjoni.: 
NJESZCZĘSLIWY WYPADEK. STRAJK. PARCELE 

BUDOWLANE I Nowak Franciszek, zam. w Łasku przy uli· 
I cy Widawskiej Nr. 30, jechał do Pabianic: wraz 
l z synem na wozie. Przy zbiegu ulic Łukiej t 

, Wiejskiej o godz. 15-ej został potrącony przez 
~~przejeżdtający samochód pogotowia miejskiego 

li z Łodzi. Lekko poszkodowanego tenże samochód 

TEATR MIEJSKI. 
'11. tkalni mechanicznej braci Zagórowakic:h. Sobotnia popołudniówką „Ba\ladyny" odw0-

przy ulicy Tuszyńskiej Nr. 43 wybuchł strajk, lana. 

przy ul. Krzęmienle~kiel 1 

Retkińskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow­
szednie od 10-12 i od 4. ' 

r 

zabrał do Łodzi do szpitala. 

. STRZAl.Y DO POCIĄGU. 

I Wc:zoraj o godzinie 20-ej po przybyciu z 

iill••••••m•••••••ml: Łasku do Pabjanic pociągu osobowego Nr. 518, 
ds 6 popolud:>~u. 

Dyżury aplek' I konduktor Obrzydow.ski Stanis.ław złożył me~-
Nocy dz isiejszej dyżurują następujące ap· ; _dunek, że w Kolumnie d~ pociągu kto§ str~ehł 

teki: J. Kahana (Li-nanowskieg) 80), S Traw· , z rewolweru. Kula wybiła szybę w drzwiach 

kowskiej <Brzez i ńska 56), J. Koprowskiego (No- · wagonu trzeciej klasy. Na szcz~~cie nikt z pa­

wom:'eiska 15), M. _Rozenbluma (Śródmiejska · sażerów nie został ranny. Energiczne śledztwo 

12), M Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), L. : d · I' · 
Czyńskieg) (Rok i cińska 53) , H. Skwarczyński e· ; prowa zt. po icii:.. 
go [Kątna 54), I Sinieckie.j (Rzgowska 59) I 

spo:wodu niehonorowania przez właścicieli umo- i Dziś, w sobotę, w niedzielę i w poniedziałek o 

wy zbiorowej. ! godzinie 8.30 wieczorem w dalszym cią.gu trzy. 

I. mać będzie widzów w nieustannym napięciu 

ZNOW AWANTURA W BIURZE FUN- dramatyczna sensacja Ayn Randa „Kto . zabił" 

DUSZU PRACY. 'z udziałem Jana Boneckiego. Każdy widz na-
, być może kupon upoważniający go do zo~ta-

W biurze Funduszu Pracy przy ulicy. Po- nia jednym z 12-tu sędziów przys ięglych. Ze 

morskiej Nr. 7 bardzo często powstają różne~o j w~g.lę~u na kończ~cy się w ,gma~h~ Teatry 

rodzaju awantury, które kończ, się protokuła-

1 
M1eisk1ego sezon z11!10W3'.'• będą to JUZ ostatnie 

mi policyjnemi i rozprawami w s!P,dzie. Wezo· powtórżenla tego w1dow1ska .. 

raj wywołał awanturę Furmański Józef, zam. W niedzielę o godzinie 12-ej w Południe po 

pyzy ul. Konopnickiej Nr. 27.. 1 
raz 26-ty „Szesnastolatka" po cenach zniżonych. 

REPERTUAR KIN. 

OśWIATOWE: - „Wesoła rozwódka", 
NOWOśCI: - „Niewolnica z Mańdalay••, 
LUNA: - ..,,Panienka z poste restante", 

W niedzielę o goodz. 4-el popotudniu „Matu­
ra" po cenach zniżonych. 

W poniedziałek o godz. 4-ei popołudniu 
również po cenach zniżonych „Trafika pani ge­
nerafowej". 

;;~;R:}~~yc~""~fs"EK~sKuóA~LN!tc"tt ~:~!~k!,~~~r~~~!~~~~ n::!: !!.~.!:!.~~,~~!5! ~!;,~e!,!:' :.,!;,.U!.!~.~ LE [Z N ICA 
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1 NY ' włosl)w 1 . mocr.ot1łc1owycb I moczopłciowych. POWRÓCIL ze stałem! łóżkami OLA CHORYCH n 

~ołu~plo~a 28 T.el. 201·93. Lecz. chor. skórnych I seks_ualnych. 6-go SIERP'.'llA <:, teł. 118-33. CEGIELNIANA Nr. i, telefon 141-32. USZY, NOS, GARDl..O i PLUOA a 

I ~zyimuie ~d 8-11 ran? I od 5-8 Czynna od 9 rano do _9 wtecz. Przyjmuje Qd 9- 12 i 3-9 w niedz.' Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8w. PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127·81, 

w1ecz .. w medz1ele I świ ę:a od 9-1. Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 • śwleta od 9~12. W niedziele I świeta od 0-11 rano. od 9 r.-2 P· 4-8 wiecz . . p·rzyilnuje 

Dr.d Wo11kowysk1~ D __ _yB_t}RADRA 
3

AJ:~_U_N or.-HE·N-BV._K __ o·-w-SK-1 LE cz" I c A -OMEriA 1)rPr~~ ~~~:;~;i._w;:~~~:aR?en1r~~~~ 
me • ' r I '\ 6 do wszelkich przesw1etlań I zdięć; 

spec. chor. weneryoznych, skórnych a S j 11 t h 'b k. eh Q l. W łt A 9, tel. 142-42 --------·-·-

! seksualnych !!~:,„:z':.y~h
0~05 ... :5:;r~ch' Przyjmulą lelrnrze we wszy•tkich spe o J NA DEL 

[en·1eln;:ana 11 te·I 238 02 PIOTRKOWSKA 81. teł. 100·57 ~ ~ . clalnośclach. - Analiiy. Roentgen. r 
· ~ iu ł • • Spec. cbor. skórnych I wenerycznych TRA_UQUTT_A 9~ te~. 262 ·9&. KwafC. Gabinet dentystyczny czynny. a a 

od 8-121 od 4-9 w niedz. l święta od 9-1 · I seksualnych od 8-111 6-9 w, ntedz. t sw1ęta od 9-~~0 Porada l :tł 

· orzylmuie od 8-1 i od 4-8 wiecz. - ----- - -·-- - · - ------ AKUSZER-GINEKOLOG 

m:r BI BERG AL Dr. med. ' ~ N IT E c K ~ Dr. ŁAGUNOWSKI A~r~~~~ło~12 ~od T;E~92 . z STACHOWSKA SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE specjalista chorób wenerycznych, sek• . ·--··---· ---- · 

choroby skórne, weneryczne I seksualne. • . . RYCZN'YCU I MOCZOPlClOWYCH sualnych I skórnych. DR ME 

ZAWADZKA IO, tel.. 106-30. akuszeria ,I choroby kobiece NAWROT 32, front. l P· Tel, 2U·l8 (Gabinet ({oen1ite110• I światłuh:c2nlc2y) ' „ 0 • ~ 

Przyjn:u1e od ~-1~ rano 1 od 5-8 w. PIOTRKOWSKA 153, teł. 145·10. od a· _do 9.?0 rc;i.no t od 5-9 wiecz. PIOTRKOWSl\A 70. ieleron 181-83. Jll KOP"IO\VSk ti 
~edziele 1 święta od 9 do 1 pp. Przyjm. od 2-3' i' od 5--8 popol~?..:!_iU· w ntedz. I !w1ęta o~ 9-!2 w poi. Ocl 8-10.1-2.30 I 6-9 w. w~w. I0-1. n~. u I 

WEllE~Ócl&tGiczNA LEKARZ - DENTYSTA nr GUSTAW KOHN .::;.; M. TAUBENHAUS Qdafaska 37, tel. . 232-55 

Leczenie chor. weneryczn. i skprnych. 8 NUSBAUMOWA U • AKUSZ~R • cmtEKOLOG PrżYhnuJe od 1-8-ei wlecz. 

ZAWADZKA 1 telefon • sl)e.c}allsta . P O W Sł 6 C I L 

122-73. . przyjmuel od 4-8 P'' poi. GkllSZOl'-;,tinekOIOCI Prz}_'.imuje ud 8-9 r. i 4--8 . w. oaoooooooooocoo 

·- cz~nPoRió;a~oz~~O~E~iecz. Piotrkowska 511~;:·2a UL. pt~;;;~~~lfgG~o 511 .4~~ !~o-oa. Zgierska li 2l~·;o9 Ro' wery na r:aty I 
-- LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 DR· MfD. N „ • • k . - u li 

Dr. Kłaczkowa przy przy~:.ettr!~;~9 pabjan. PAU'·lłł" '·E I ~!~cJ. cho!.~~!C~fC~ !órnyc~ Outy wybór w11~~~~%szych modeli 

POŁOŻNICTWO I• CHOROBY z razy dziennie przy1m. lekarze we n Ili! · n u I seksualnych . STAMBUŁ" 

f 
wszystk ich specja lnoSc ach- . · · • AN. DRZEJ t I f is· 9 •o 

KOBIECE· . GABINET DENTYSTYCZNV Akuszeria I cbor. kobiece . . A 5, e e on . · -~ .. „. .. 
PIOTRKOWSKA· 99, tel. 213-66. . od li rano d·o 8 w'e~z GDAŃSKA U7. Teł. 221-61 Przyimuie. <>d. 8-11 :ano i od 5-9 Polskie Tow. dla Ha,ndlq 'Ratalnego 

pn,yjmuJe. codz. od- 10-12 I 5-8 wieczl PORAQA 3 ZL przyimuj.e •:id )2'--1 i od 4-7 popoi. w niedziele -~~ta.!:'-.!~:-.... _ .
1 

Sp. ż Q. 0, 

Doktór TREPMAN Dr. Med. wŁonz1M1t:Rz Dr. W. BALICKA LI!KAR~iENTWska - Lódź, Ałe1~~~~~~.szK111 
specjalista chorób wenerycznych, ŻADZIEWICZ SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) f. KO~ . O ~ 

skórnych. moczopłciowych Specilllisto chorób Nr. te:L ł94 -0J. Przyimu1e od 9-3-ef, 

Z d Iz 6 1e1. uszu. nosa, gardła 1 krtani Choroby s>-'..rne I wenerrc.:ne ODA~SKA .37, tel. Z32·5e AKUSZERl<A przyJmuie chorych od 

a W a Zna 234-12 Lódt, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 przyJmuie kobiety i dzieci od 12.45 od 4 - 7-ei w Locinlcy, 3-5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr 

8-l2. 2-4. 6_ 9 wlecz. Przyitttuie od 4 do 8 wlecz. do 2.15 I od 6-8-eJ. PIOl RKOWSKA l!łL. tel 122·89. of. parter, tel. 170·18. 31. 

CJłndr~ej .t'ańslii ~~~~~~~~~~~~~~~._ d~i mi wyłącznie tylko o posag dzie- się w drogę bez doświadcz.onego guwer-

fill' " dziczki Smolarów i innych wtoSci, -serce l nera. 

j I h . s z a m ., ł o s' c' bf :. moje zostanie wy.łącznie przy to-1 Ud~r~d;e n~e ~i~r~hcz~~w!~:~ó~ 

C P ~, .. ! e r w -A jeśli sczasem, żyil\C pod jed- . jest dziś bardzo trudino. 

. nym dachem z młodą swoją małżonktt, i Rysiard ukłonił się: 
zak·ochasz się w niej? - spytała z na-! - Ja jednak znam takiego, na ktć 

, 95
) 

głym niepokojem. I rym mogłaby p.ani polegać z calą, p.::w-

~~~~~~~~~~~~~~~~~ Powieść spółc~esna .IJJIM Ryszard roześmiał się: ,! nością: oto ja sam gotów byłbym zao~:a 
~iiii iiliil" - To wykluczone. Ażeby kogoś ko- rować jej swoje uslugi. 

Danuta Kresińska, e.kspedjP.nl~ta w rna· 1byta dziś dla mnie laska wsza, niż za- chać, trzeba cziuć do niego oodaj trochę i Uśmi·echem odpiow1edzfała mu r.a 

gazynie bławatnym Jana Zary9za zostaje zwyczaj... fizycznego p-ożądania. A powt.em ci uśmiech. 

zredN~~w~~~-ąc znaleźć pracy _ mając ua Odsunęła się oa niego niechętnie. szczerze, ze chociaż Julja Jest napraw- / - Bardzo pan.u dzięikujię za jego of!ar 

utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· - I masz czelność cieszyć się p-rzy dę niebrzydka, jej chłodnia uroda pólnoc ną ofertę, nie mam jednak zamiaru na· 

sza i od czasu do czasu ~pctyl<a się z nim. w.nie ze swego sukcesu? nej blondynki nie przyciąga mnie ani : dyi'uwać jego c1erp1iwości i WYCi<łgać 

. O spotkaniach tycb d'lwiaduie się na- ~ Nie gniewaj się i bądź roztrc.pna trochę. Sam jestem blondyn.em i dlatego , go gdzieś aż ~ad Adrjatyk Niemniiej gdy 

rteozony DatiuAki Stan:slaw Reczb•'skj i po _ prosi.ł ją. Przecież wiesz dobrze, ze' szukam kontrastu.„ \ by part zechciał towarzyszyć ml pod-

~~ea;!~:,n;~ ~t~=~~kr/:Jaz 
2z:r;~~e::.in~ą ~!~ kccham tylko ciebie i nigdy nie przesta- Odchyliil jej głowę wtył i wpatrzyl 1 czas dzisiejśz.ej konnej przejażdżki, goto 

pełnie platoniczne. nę cię kO·chać. A .ldli nawet ożeni~ ~i~ się w nią t_>Ożąd~iwym_ wzr?k~em. I wa bym była skorzystać z jego galan-

.. Kresińska po wielu prnygodach PO<'naie z JuUą, to poniekąd zrobię to rówmez · - Lubię takie koh1ety, Jak ty: o wło~ terjl. 

taJemniczego dżentelmena: Karola Ornicza i prz,ez wzgląd na ciebie. Mój maj;itek cach czan1Ych jak heban, ciemnych prze I Kwadrans J>otem p.oje.chali we dwój­

. ~!~~Y lr~fJ~k~:; ~~:C~J~"i'ii~t~~t~;:,iąc sta wykruszył stę już i niedługo zaglądnie p.asłt!ych oczach i lekko śni.adem ciele·, kę: on.a n.a swoim ulubionym karym 

Orlicz. ciężko .chory, żen! s!e z Daniu&lą. mi w oczy niedostatek„. Czy i wówczas córy południ:a„„ Taki.e wzbudzają we trzylatku, on na angielskiej gniadei 

pozostafabyś przy mnie? nmi·e dreszcz i pożądanie. takie bym klaczy. 

-- Czy pani w domu? - · zapytał - Nawet i wówczas _:_ odpowie- pieścił i całował bez końca. MLnąwszy bramy, znaleźli się na ~ze 

wygalowanego lokaja. działa ctcho. On jednak potrząsnął glo- Tryumfuj.ąca i sz-częśliwa wyprętyła rokim gościńcu, wysadżOllym sfa1 ctni 

Tamten sklonit się nisko: wą: · się, a wycia,gaj~c ku niemu rami<ma, topolami. 

- Jest w swo~m buduarku. - Tak ·ci się to zdaje w teJ chwHi, szepnęła: · Hrabiattka wciągnęła w .piersi wiew 

Młody arystokrata przeszedł a·o swe kiedy przemawia przez ciebie impuls - . Więc pieść i ćaluj mnie! J idącego od p61 wiatru. 

go pokoju, wykąpał się i przebrał po dłu sekundy. Ja jednak znam cię dobrze Dwa dni . późni ei hrabia Ryszard był Kochała pęd i rozmach. Teraz , sle-

g i ej podróży, ażeby, odświeżony, zja- i wiem, że nie wytrzymałabyś długo w znowu w Smolarach. J dząc na śmigłym rumaku, uderzyła go 

wić s,ię w buduarze Nory Pettoli.. roli ubogiej mieszczki i wnet potem po- Z błysku oczu panny wyczytał, ~e zja lekko szpicrutą po lśniącym karku 

Piękna tancerka leżała już w różku. rzuciłabyś mni.e dla inneg;o, któryby wil się jako ba~dz-0 p•oźądany gość. Koń; zrozumiawszy rozkaz ~wei mto 

Usłyszawszy kroki Ryszarda, Nora otoczył cię większym luksusem i do- Mł·oda hrabianka ttl1e taiła zresztą dej wta·dc~yni, jak wicher pomknął na­

odf,ożyla papierosa, a ciemne jak smola ~tatkiem, niż ja„. Taką bowiem masz ju.z swego zadowolenia ,z powodu przyjazdu przód. 

c,czy jej spojrzały z wyrzutem na wcho- naturę i nJc jej ni·e zmieni. miłego _ i dowcipnego gościa. Sko1ei hrabia, nie chcąc pozo~tać 

dzącego . · · 1 ~ A. jednak, znając mnie dobrze, ko - Dobrze, ~e pan ru przybył -po- wtyle, ruszył gat.opem, ażeby w k:lku-

- Nareszcie · raczyleś się zSawić - ., ch.asz mnie dale'j - spojrzał.a na niego wiedziała wręcz. -.· ·.V'/ tych Smolarach dziesi~ciu sus.ach dognać swą towa-

zauważyla niełaskawie. pieszcz.otliwle swojemi urzek.aJąco czar„ staje się coraz . nudmeJ. Jeśli tak będzie rz~sz.kę. 

On jednym susem znalazł się przy nemi oczami. · dal~j , nie wytr!tymam, lee.z ucieknę OnaH tak teraz razem strzemię przy 

ni.ej i gwałtownie całować począł jej Objął ją ramionami: gdz1es na Sycylję, czy na Riwierę.„ strzemieniu a wiatr gwi;zdal im w uszach. 

cz~rwon.e us~a. . . . . . -; :rak,. koc~am cię„. I w i!11ię. tej . -;- Pojechała~y pani , s~ma, .czy z - Życie jest piękne! _ krzyknęła 

- ~1e gmew.aJ ~1ę na mrne · - .IT!ów1l m1l?sc1 proszę, rn~ przeszkad~aJ m1 w • k.ms? - bad.at Ją. z .Pó!usm1es7.k1em. hrabianka, upojona szaleństwem jazciy. 

- chc i ałem u c1 eb1e być wcz.eśrneJ •. a_le moich matrym<?.nJalnych .zamiarach ~ : - A pan sądzi,_ ze. Jak? . . - A pani jeszcze cud!niejsz;!! _ nd-

ta mała gąska zatrzymała mnie dłuzeJ ... stosunl\u d·o JulJ1. .. Rozumiesz przec1ez, ' - Jestem zdama, ze takie Jak pani l krzyknął Ryszard. 

Musisz wiedziieć, ż~ hrabi~nka Julja że jest to OZY:sto hand.LQ.wY, inJ.eres, że ~ho d~i~.WJ~ZY.nki aie powmue. wypusz.c~a.ć . <DalszY. cią4 jutro).. 
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- . I W'arsżawa., 30 maja. Władysław Karasiak piłkarz-gentleman l . Na m~czu :eprezent~cii Polski z Ad-, • , • • _ · • mirą, kt.~ry się o·d?ędz1e 4 czerwca. w obchodzi rzadki JUbtleusz · 1w~:szaw1e •. wvstą.~1 na.1ewym.łą.cz01k.u · - , ! W1hmowski. Polski Związek Piłlu Noz-Łódź, 30 maja. I wrotu do ł..KS-u. Karaś stałe słę pOd-1 zonu siły ni~ dOpisałv i nie mógł on · nej postanowił wystawić teAO za..vodni· . Na p·oniedziałkowvm meczu piłkar- porą ligowców L~S-u i jest wzorem'. znieść .cię~ki~ tru~ó'Y związanych. z 4r'! ka do reprez~ntacji, gdyż "! spra~e jego sktm LKS - Bocskay (Budapeszt) ob-I t,tentlemana na boislm. . ! w druzyrue hJ!OWeJ nte zawahał się aru dyskwalifikac1i wpłynęło odwofame Ru­chodzić będzie rzadki, jak na nasze sto- 1 Jeszcze dziś imponuje Karasiak, mi· ! ptzez chwilę J!rać w rezerwowej dru:iy- · chu, po,dające nowe oko1liczno·ści sprawy. sunki, jubileusz 20-lecia gry w piłkę noź mo s·wych 38 lat, wielką ambicją, dając 1 nie LKS-u, byle tylko ncmóc uko3hane- Ze względów formalnych o,dwołanie to 
ną p«lpularf!Y obroń~ L~S-u W!~dy- przr~ład młodym ,Pi!karzom. jak należy i mu klubowi. • • . _ nie. mogło być ieszcze załatwione, nie· sław Karas1ak. Karastak bezy dz1s 38 grac 1 zachowywac Slę na bo18ku. Cechą 1 Wraz z całym swiatem sportowym mmej PZPN skorzystał ze statutowego. lat, a więc k0pie już piłkę od --t8-~o r<>- , godną pOdkreślenia 11 Karasłaka jest składamy Karasiakowi w przeddzień ju- prawa tymczasowego odwieszenia .Wili­ku życia. Z Karasiak.iem j!ra!i jeszcze jego . wiekie przywiązanie do barw klu- bileuszu Życzenia pomvśln·ośd i dal- . mowskie~c;, 
najstarsi piłkarze łódzcy, ci, którzy jaż howych. Gdy na początku bieżącego se- szych sukcesów na niwie sp<>rtowej, I *** 
od dawna wzięli rozbrat z piłką nożną, ' tilll\d'D& ff FE : a * Vlii& t Admira wied0ńska przyjechała w pią 
a. popularn~~ ,„aKrasia'' ja~ ,Zo ~uywa Pik li b k' t 1 \ te~ do _Lwowa na _dwa ~ecze z Pogon!ą· ło~~ka brac piłk~r~a •. 1!1~zna je~zcze ' ra ows I ffA anąc m!1 I W1edenczyc~ przyjechali w swym na.flep dz1s zobaczyc razn1e uwi1a1ącego się po łJ U I szym skła!fz10 ze shnnym bra.mkarzeni 
boisku. . I 1 I Platzernm, bohaterem ostatnich dwóch Kru;asi~ pezos;ta~ nadal do~0nały~ . na C7.ełe zarzAd Il w. o z. B „spotkań reprezentacji A~s~rj~ ·Z Anglją taktykiem 1 technikiem, a stracił mozc • --i ~ • i 1 Wło.chami oraz z pomo,cmkiem Urban najwyżej nieco ze swej da,..wnej szyb· ! Warśzawa, 30 maja. I Na stanowisko prezesa lan.sowany i kiem i linią ataku z Hahnema:r.1.11e.m, V og-~ości. To, też mc~na być ~rzeko~ym, I Na .lronc.ie .z~tar2u WOZB . PZ~ ~a- jest prezes Le~ji ppłk. ~ypl. Grabowski, ; tem i Bic;a.nem ~a czele .. Po zawodach ze ten wieczny piłkarz nieraz Jeszcze : rysowu;e się mz pewne uspoko)enie. który cieszy się zaufaniem bloku war- · we Lwowie Admira uda s ię do Warsza­zbierać ~ędzie o•kfas~i za ~obi:ą .~rę. . I Stanowisko PUWF - twarde i stan().w• : sza~s~eJ!o, a 1>;ie u!eaa ~ątpliw-0ści, fae 1 wy już we wt~,rek, tak, że przed m~czem KarąSiak nao~oł rue lubi mowie duzo cze zmusza blok warszawski do pewnych znardz1e poparcie rowniez w PUWF-1e, I z reprezentacią skorzysta z dwudruowe· o sobie, dziś jednak w przededniu wspa , koncesji na rzecz Polskieao Związku Poza nl'fl w skład zarządu wejść mają ; go odpo•c.zynku. 
niałe!lo 1jubileuszu chętnie ini10rmuje o Bok~rskiejfO. wszyscy pozostali członkowie poprzed- · 
swej karjerze piłkarskiej. I Koncesją tą będzie nowv zarząd, kt6· nich zarządów, jak panowie: Danowski, I Delegaci Łodzi Roz.p0c.zął o.n swą karjerę w tych sa ry ma być wybrany na p<>nownem wal• I ini. Grosser (obecny prezes), Kitzma.n, r 
mych warunkach co wszyscy in.ni wy- · nem zaromadz&niu nrzewidzianem na! Szereszewski, Piekarski, Oarodcwczvk ij 11a wa!ne zebran ~e P. Z. B. 
b!tn.i ~~Iu:xze:· ~ocząt~owo kopał 1,szltla ; dzień 14 czerwca. Kuperman. l Lćdź, 30 maja. 
fo~vk'f 1 fuz Jako ~lk.unastoletm mło- . ,, w -- • k• w dni:u 28 czerw ca odbędzie siię w 
dz!eruec wykazał '!lelki tale~t. Odr. Narybek arszaw•an I Poz11a1niu doroczne walne zebranie Pol-l914 do 1,919 Karas.tak ":ędn'Je wr~z ze . I I skiego Związku BokserskieR"o zapowia-~wą r0tb:1ną ]>O ,Wes~falJ!• 'U'.stępuJe ,d0 '' dające si ę w tym roku wyjątkowo inte-~~~~~za~ kl~~:żn;1clim~::~t~cł.raJ;~, Zespół stołeczny ma w swych szeregach ... jednego warszawianina resuiaco. Na zebrnnie to, postanowil za· - • d ł..od • 1919 k · u · • • • rzą,d ŁOZB w ydelgowac swe przedsta-~owr~c1ke ~łk z1 -3~. r. h /' O·i;1e Warszawa, 30 ma1a. '1 wał"szawmnma. . I w icielstwo w skladzlie: pre~es Tauib-n.. arasta pl ę w w-uzynac ntezw1ąz- Znaną jes·t powszechnie rzeczą że Zresztą sam skład drużyny przekona l 

1 
d L' · O k kfh•-ch Na1·~ęce'1 "'""ntym"'ntu czu'ie Ka . I l . . . k. . t d ż , ·1 . . t I w urce , re . ipszyc I p. orą,cz n _, ·:' •. ..,

1 
"':" :- • wie o etm l)lęś. ctars i mis r:t · nt ynowy · nas nai ep1e1 o em: · _ ras1~ do. popularnej J>04owc.zas druzy- stoJicy Skoda ni'.a w swych szere,&ach az j Rutkowski (Warszawa}, norko-wski ;kl · ńY. nieZWiązkO,V~j 11Lodz1a~ka*', "!' .kt.~-- jedne.go pięścfarza stołe.cznego Bąko,w·; (Kielcę), . Forlański (Poznań), Polus (Poz-1 Dalsze wyn ' 

re1 barwach !lra przez kilka mt~tęey. \-s·l~eg-0, pod·cz.as ,idy reszta rekrutuje się 'r nań), Taborek (Lódź), .Zaremba tPomo- mistrzostw tenis awych Franc)J W tym samym feszcze roku sta}e się ·z klubów wszystkich niemail miast Po,1-

1 

rze), Karpiński WOznań) i Wrazidło . • o~ piłkarzem zrz!szOny!?, Wst~puJe bo- ski. . (Ruch). I · . Par.yż, 30 .m.aJa. 
wiem do LK~-u t ~sta1e .zare-}est!o,wa· Skoda nie jest jednak wyjątkiem w I Miano jesz,cze apetyt na pomorza,n '1 ':Jl piątek w da!~·zym c1ąi:!u mtst~z~stw ny w PZPN-ie. W medłu~tm czasie z~- ! Wiarnzawie. Laurów na tern p.olu poza- ,Krzemińskiei:!o i Weznera, ale ci po krót ten1sowy~h. Franc1i Boussus wyehmino­~~aje ~~olany do odbycia służby ,WOJ· ! zdro,ściła jej też sekcja pięściarska War-,. kim pobycie w stolicy woleli powrócićj wał Merlu~a 1:6, 6: ,37:5; 1:6'. 6:1'. a P.er­f:kowe1 i Jako ':'"0 iskOWy J!ra w silnej J?0 d : szacwfanki, która podobnie jak i Skoda w · rodz.inne str.onv. Brawo kluby war- i ry wygrał z ~aneffem. 9.7 •. 6.3, 4.~, 6.3. ówczas drużynie 31 p. S. K. Ka.rasiak4 ma w swych. sz.erega;ch jednego tylko s~al\o-skiel I W gr.ze P·OJ~dyńcze1 pan Sperhng po· 
staje się p-Odporą reprezentacji garruz~i :=r-= =..,.-. .... = ·"'-"'"= ·- ·==---::-:------.,- ---· - = = ko.nała Henrotm 6:3, 6:0~ 
nu łódzkieJt<;> i już wówczas zwraca nal · · · · si~Mc uwas!ę ;ako wie~w tatcnt piłkar- Wisła wyjedzie I T. Z. S. organazu1e Wydział sportowy ŁOZB 
ski. Mecze klubó'Y wOJiskowy~h, ~ł' kló1• do Anrlii I zawody międzuklubowe ·1u• uk'"nstytuow!.O\ł s1·0 rych grywa Karasmk c eszą się g own e „ · . . . ' . . . s. "" .... 'li 7.e w4ględu na jego osobę dużem W'Zię- · Londyn, 30 mal)a. J w d . 

1 
« b ł.ó~z,d3o 

8
m11;ia. Łódź, 30 maja. ' • • k C I k . b niu · 6 0 czerwca . r . o „o z. -ei ra· ciem. DruzYna a.ni:!tels a he sea, tora a no na autostradzie przy ulicy Brzezińskiej urzą· Wybrruny przez walne zebranie . Ł. Po wojnie bolszewickiei ·~ra jeszcze wiła ostatnii·o w Palsce, po1;vróciła już do i dza T.Z.S. międzyk]ubowe zawody kolarskie, O. z. B. przewodniczący wydział·U spor przez pewien czas w drużirnie wojsko- Londynu. W chwili obecnej staję się aktu I.na Pr.ogram których złożą si~: . . towego p. Bednarek diokooptowat zgo­wej następnie udaje się do Warszawy1 alną sprawa za.proszenia Wisły na re· I . h:.eg 5Q kim. dla zawodników posiadaiących dnie z regulamLnem PZB sześć osób w "d ~ J '!k • 'łk • - . d L d W l t b . hceneie; . <:,z.a .w~az z, u oma Jeszcze pl arzaml wanz o cm ynu.. u ym r. . mena bieg 2s kim. dla zrzeszonych i niezrzeszo· sktad wydz1a.łu. Z osób, które w roku ło~?.k •nu zasd~ ba.r~y. Koronv sto!ecz- ger Ch~lsea p. Kn1ghtop,_ prowadząc per nych posiadających karty wyścigowe. ubiegłym zas.radały w wydziale we·szli neJ. Stolica n1e nęci Jednak Karas1aka, traktacie z dele.gatem Wisły p. Haupbną Zgłoszenia pillmienne przyjmuje sekretarjat I ponowniae pp Sega! Kof odlzie:tcza:k Na­wraca on po roku do swe~o rodzinoeg<> nem na temat wyjazdu an~lików do Pol- Towarzyst~a. Zwolenników Sportu. przy. i:Hcy wicki i Szc~ęs.ny ~ J)'Ozatem w ;kla.d mias!a i wstęp11je ponownie do LKS-u. ski wyraźnie zaznaczył, że jeżeli Wisła Piotr~owskiei Nr. 154 ~0 godz„ 22-eJ dzlsi~J&Ze· . h d . ' R th (BK) . · ół l ' . · d . L • kl go wieczoru oraz w dmu wyścigu na starcie. I Jego WC .Qr zą Jeszcze pp. O l W !vm. to czasie tworzv on wesp ze o:{~Ze si~ .~zyną wys~'K1ei asy, za,p~o . ' j Goldstein (WIMA). z11a~o~1tym ~ylkm do.skonałą par~ o- s1 Ją na Jesien do Anglii. W tyn~ ?kresie 1 M• ł ł k I Wydział -w tym składzie odbył już ~ t" Crt'C!H". ktc;ra. była. pc.dporą druzv~y Chelsea od szereg~ lat tradycv1i:ie roz- ' IS rzos wa 'sz o ne SWt' pierw$ze koostyfocyj.ne zeibranii:e. !.KSQu. Po p1ęc1u latach 2rv w ŁKS-ie i!rvwa na swym bo,1sku mec.z z 1,edną z w grach sportowych 

zmienią Karasiak barwv klubowe i zasi·· drużyn kontynentalnych. Obecnie po po· Terminarz zawodów w grach sportowyeh 
li\, drużynę Turystów._ YJI bar:v~h Tury rafoe. an~!lików w Pol.sce, Wisła automa 0 mistrzostwo szkół średnich przedsławia aię stow gra on do chwtlt wyehm111owama tycznie zapiro.szoną 1est do Londynu. następująco: „narodówka", wtorek 2 czerwca 
tej drużyny z li1!i. Przecho<łzi wówczas Sprawa ta zostanie zdecydowaną w iiaj· na bok<iku _państwowego girim. Narutowicza,. T~r-
wybitny spad~k formy i. zanosi się na bliższym czasie. gowa 63. Siatkówka, środa 3-~o czen_vca i pią· • • • k , • N tek 5-go czerwca o godz. 16-eJ na boisku g1mn. to, ze 1e~o kariera s onczv stę. astę- Ewe11tualny wyjazd drużyny krako-w Narutowicza . • Koszykówka: wtorek 9-go czerw-
f\Uie iedna.t._ renesans formy z chwilą po- skiej nastąpiłby w listopadzie, przyczem ca i ~ątek 12\f,o czl!!rwca o ~odz. 16-ej _na boi-
WWW!tWr WM4CA4 Wisła roz.e~rałaby poza,tę.m w drodze po aku .K.S-u. stęp dla 11ezm6w wynosi 10 !Zr· 

wlarnodt,.nl .. ei dwa mecze d<> Francii lub Ho- oz1• f Ina. Stad ~on Warszawianki ~ ~ 
·d źb l"k "d 1• ,w dro·dze .powrotnej z Pol~ki do Lo111 czwórmeczu ]unior6w po gro ą I Wł ac I dynu men.a~er. Chelsea P; Krughton od· W dniµ dzisiejszym na boisku W.K.S·u o go-

Warszawa, 30 maja. był w Brukseli konferen:1ę z red .. Haupt. dzinię 1530 odbęd~ie. się finał pierwsze~o w Buc}ujący S :aę kolosalnym naktadem manem na temat przy1ązdu Wisły n.a I Łodzi cz.w6rmeczµ J~nior?w·. W, walce o J>lerw-, kosztów stad jl{).n Warszawianki ·przy ul. mecz rewanżowy do Londynu. szt mie1soe spotka1:i. ~1ę Juniorzy Ł:T;S.G. 1 "i\ 1 1 • • b ' · d j W .K.S-u, w spotkamu zd o 3-cie mie1soe w v Tawe.srde1 maiący yc Je nvm z na ::l- M p I k B lgja 

1
fo.rni"fu zmi•rz" się młodzicy Makabi i Ha· kazalszych w Polsce znalazł sie nagle eCZ 0 S a- e koahą. 

pod groźbą likwidacji. Oto zarząd miej-
ski zamierza w myśl ostatnich plainów pod znakiem ~apytan1a Wysokie zwyciastwo 

Wycieczka camplngo·wa 
Polskiego Tourlng Clubu 

· Lódź, 30 maja, 
ł.ódzki oddział P.T. Klubu organizuje dla 

członków Klubu i ich gości na Zielone święta 
dwudniową 'Wycieczkę campingow11, ftad jezioro 
Zdworskie, znajdujące się w odległości olceło 
5 km. od Gąbina. 

Wyjazd indywidualny. Punkt zborny i in­
formacyjny na brzegu jeziora ZdworakieQo w 
odległości okołp 1 kim. do Zofjówki. 

Dojazd: od Gąbina ok. 3 km. w ki.erunku 
Płocka, w prawo od Zofiówki, we wsi w lewo 
od jeziora. 

Pen&jonaty, względnie hotele zna.jduil\ się 
w Gąbinie ora?; w Płocku, odległym o 25 km. 
od jeziora. 

Jnformaoii u'11iela sekretariat odcJziału, uli· 
ca AndrHia Nr. 4, tę) , 237.11. 

Skład Ruchu regulacy jny ch odebrać Warszawiance Warsząwł\, 30 QJaj.ą.. j . • „ 
grunta, na !dóry ch budowany jest sta- Zarząd PZLA wciąż stoi wobec t.rud~ l Unlon-Tourrngu ~ spotkaniu . na me~z z Fortun11 , 
dfon. . . .ności zorgan!zowania. meczu z ę~IgJą w I z NordJą f1.istrz P~lski .K. S. Ruch przęciw· Najdziwniei~zy w tern wszystklaem Krakowie w dn. 21 czerwca. Jesh PZLA RoHgran, ..,, czwartek spot~anie towarzy- ~taiwi Fortun~e (I,.Jpsk) w swym rew~· jest fakt, t e te reny te War~zawianka. nie uzyska niezbędnych fundus~6w na I skię między koml:>.inow•mym Union~Touringiem 1 Z:oWYm męc~ (1 <;zerwca)_, n~tęl'\llący otrz;ymata zaledwie przed kilku laty i I organizację powyższego rneczu •. imprez~ a C·kłaspwą N?rdJ<\ zakończyło się .wyso~o- l sk~a. ,ą~ Tatus. lI:IY. Ila) - G1e'ltl?1a - Ru• "'O"qyn1· )~ na n· 1' c h ba rdzo poważne i ko· ta zostal'lie odwołana, a jedynie trzęJ l Dcyfrowem t zwyetl~st~em kfioJet~wbychd Sb.o (l ~Od). ! ni.nski -.,... D;!:lWlSZ - Badurą. -,-- Zoq;vc• P "'" l e, . . . • . . , • • . • • pauzy rzyma 1 SI~ po onan1 . o ~ze , 6 y k' U b A. k p t k łv1• szl:t>wne inwestyc je, Czy nniki m1aroda1 i czolnwt zawodnicy belgtJSCy zapros:?;enJ J!ll!l flFZerwię jednak napad Uni0n-'four1ngu za- I .1 - ~ an - uor (}. - e ere.~ _,.. ,w1 ne p(')rdjofy już i:nterwencję, by wpłynąć będą na międzynarodowe ?JilWCJQY W l grał ~oncert~wo, 1'.'!ordja opi!4.ła njj. ł;łą~h i hmow§~! (?) - ,W9d{l.q„ na zarz~d miiejski o zm.ieinę .t.ei ~'AP~. tw~~Ulie. Jt: ~ i§ i ~ ~ · ~~ 1!łW.e. Jl!~ .We. ~ 
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~ 
Nos do .góry! 

Kac i Kotek. 
- Panie Kac, 'CZY to prawda, ie Mayer 

siedzi?.„ 
- Jeszcze jaki„. 
- Co za łgarz!„. A mnie m6wił, że wy-

Je:tdża na dwa miesiące do swego brała!.„ 
- Zgadza się1„. JegCJ· brat też siedń„. 

** * Pewna starsza dama odwiedza pracownię 
ma} ars ką. · 

- Ach, te wasze wsp6łczesne portrety są 

obrzyd[iwe!„. - rzekła, zatrzymując się w ką· 
cie pracowni. 

- Bardzo panią przepraszam - odparł , 
gr'.ż:ec·znie malarz - ale to, co pand ma w tej i 

chwili przed sobą, to jest lustro,„ 

** . ·* 
Sezon pensjonatowy Już się rMpoczął. 

Właścicielka pensjonatu w 1Krynicy zwraca ··'· ·' ,u:v.: ·""·. '··'''· · .,, . 
się . do jecittego ze swych gości: 11 W B~dapeszc!e odbyła się .pi>d·ni~sła uroczystość ~dsłoni~cia tablicy pami,, -

- No, jak się panu spało, pa.uie Zd:dab- : kowe1 ku czCl Ma~szałka, Piłsudskt~go, wmu.rowane1 na 1ednym z gmachow 
kowski?„. · przy ul. Marsz, Piłsudskie:2o, PlaJueta ta, ufundowana przez sp<lteczeństwo wę 

_ Owszem, nieźle„. Tylko 
0 

świcie obu- gierskie, będzie niewątpliwie symbolem jeszcze silniejszych więzów przyjaźni 
dził . mnie ten kogut„. łączących naród. poi ski z węJ!,iersk.im. 

- Jaki kogut?„. My tu wcale nie mamy 
koguta!.„ 

kt6regośmy wczoraj mieli na - No, _ ten, 
kolację. ... - •• I . * 

Przed udaniem się na spoczynek pięciolet- i 
nt Janeczek podchodzi do matki, by życzyć 

jej dobrej nocy. · I 
- Ależ, Janeczku! - zwraca mu uwagę I 

matka. - Z tak brudnemi rękoma chcesz iść 

do łóżeczka?.„ f 
! 

- No, cóż ja mogę u-obić - Odparł ma- i 

zec - kiedy innych nie mami 

** • 
Gdy l;yli sami, ujął jej dłoń i zapytałs I 

- Panno Ziuto.„ C6ż mam uczynić, aby stać · 
się godnym pani wielkiej miłości? 1 

- Mój ukochany musi mnie przedewszys.t­
kiem bardzo, bardzo kochać, musi cały świat 

złożyć u mych stóp„. , I 
- Zrobione! - odparł. I 
I n~~~jutrz ~upił jej globus. , 

.. ~ i 
Nauczyciel zwraca się w szkole do jednego ' 

• -eew 

DWA NOWE NABYTKI PARYSKIEGO 
zoo. 

Zdjęcie nasze przedstawia parę młodych 
szympansów, ostatni przychów~k pary• 

skie20 Zoo. 
•& ·# te+ 

' WCZORAJ WROGOWIE DZls 
PRZYJ ACJEl.E. 

z uczniów: 
- Czy burza przynosi r6wnież pożytek'ł 
- Owszem.„ Oczyszcza powiet.rze.„ 
- Dobrze ... W laki sposób? 

W Sacre Co-eur w Paryżu odbyła się ws ?antała Ul'Oczystość reiigijna zerganizo- Zdj(,:cl.e nasze przedstawia naczelnego 

w.ana specjalnie dla chorych i złożonych niem-O-ca. Na nabożeństwo i inne cere· wodza marsz. Bado~lio i wodza abisyń­

mcnje kościelne przywieziono setki . chorych wraz z łóżkami, aby. dać im moż. skiego rasa Gugsę, który na pOczątku 

I ność bezpośrednief!o uczestnictwa w św1ętym - obrzędzie. Zdjęcie nasze przed- I. wOjny przeszedł ze swoją armją na stro-
- Deszcz je zmywa.„ 

Cm'łziPnna nowelka „Exores~u" 

Trzg 

stawia rzut oka na plac, na którym odbyła się reliJ:!ifna manifestacja chwych. nę włoską. 
~ g 

long 
- I oczywiście znów pan szuka żo-I Nie mógł mi.eć również żadne.i obawy, 

ny?. - odezwał się dyrektor. biura.. . . że będzie siprzeciwiać siię jego woK Be~-
- Początkowo posrtanow1łe.m więce'J I ty z natu:ry byfa ba.rdzo posłus.zna, ci· 

się nie żenić. Po paTU miesiącach do- , cha i nieśmiała. 
szedłem iedn,ak do wnło1sku, 'że muszę - Mam nadzieję, że z tą koihietą bę· 

Sklep naczyń ema1jowanych Johna ] - Pamiętam, pamiętam - uśmiech-. , znów szukać żoiny. W sferach kupiec- clą szczęśliwy - powiedział Ro,ggerowi. 

Coorpera znaiidoiwał się na parforze. Na nął się Ro.!tger - Niewias-ta, . którą pan I' kich jest. to niemal konieiczne. Kupcy nie Po paru tyg-0iclnfach wziął z nią ślub. 

pierwszym zaś piętrze mieściło się biu- wybrał, jest czarująca. . lnaiią zaufania do ludzi nieżonatych i Minęło sześć miesięcy. 

ro matrymonj.alne Edgara Rog.geria. - Tak, oina jesit piękna. Po pierw-
1
1 niechętnie im udzielają krndytu. Pewne.go dnia Rogger siportkał Co-oir-

Coo_rrpe.r i Rogger znali się dosko1na. &zem ro~czarowaniu, s,zukałem kobi.eity - . Rozumiem - mruknął Rogger pera na uJicy, 

le. o ładnej powierzchowności, któraiby n~e l Mam dila pania bardzo duży wybór kan- - ·co słychać, dro1gi panie? - spytał 

Coorper zresztą nier,az już skł.adał ! mia.fa zbyt wierle w głowie. Nie chcia- dydatek. · l go - Jak się miewa.- pańsika małżonka? 

wizyty · właśddel-0,wi biura maitrymorjal- ! łeim, by wtrącała się do moich . inte1resó~. - Miałem iuż dwie zony - westchnął I - Doskonale. AI.e.„ widzi pan, okaz.u­

ne~o. , Są,dziłem, że będę dla niej au:tolt'yfotem. Coorrrper - Pierws;z.a była kobietą en-e,r- je się, że nie wiszy,stko nmżna z.~óry 

Tym razem odbył z Ro~ge,rem bax- Niewiasta z którą dzięki panu niawią:za· gjcz,ną i mądrą. Nie mo,głem z nią żyć przewidzieć. Moi1a piett"Wsza ż·oq:ta była 

dzo długą rozmorwę. łem ko111takt, odp·owiaidała pod kazdym I pod jednym dachem. Druga skolei odzrna-! desipotą. Miała jednak gło·wę na kar-ku. 

___; Słyszałe~ że pan znów sie roz- względem moim wymaiganiom. Nie była czała się wybitną U!'o:dą. Ni,e byłra rów· Gdy chodziło o jakąś powaiżną sprn wę, 

wiódł ---' powiedział Ro,ggell' ścislk.ając 1 zbyt mądra, nie miała dużych a.sipiracyj. nie.z dla mnie 01dpowiednia. Nie jestem I zawsze korzystałem z jej rady. Druga żo-

mu rękę. ' 'Pochodziła z niezaimo1żne1j rodziny. Jedy- przystojny i nie po1rarfię. rywalizorwa·Ć z na nie miał,a n1gdy własneito zdania.o .l\fo~ 

C · ł ł ait . . ,,.,. nym jej waloll'em była właściwie nieprz.e- · bawidamkami. Zr-e,sztą, pragnę prze·de- s-iałem w trudnfoj,s,zy.ch sprawa·ch szukać 

~o~ipeh, la; y, pufu. ow Y męzc,z ru· ciętna uroda. wsz;ystkiem mieć w dom.u &pokój. Dla•te- pomocy obcy·ch ludzi. Pod tym wzglę· 

na, usmi~c a się smu me.. . - I ni.e był pa1n z nią s,zczęśliwy? go też szukam oibecn.1,e korbiety nieład- dem trzeda żona iest taka sama, j,ak dl1'1..t~ 

·- Nie m.am. do _Pan:a zadn~,go udu- - W cią,gu pierwszych sze,ściu mie- nej, kobiety, na któ'rą mężc.zyźni nie ~a. Do,s,zły niierstety j1edniak jeszcze inne 

rzekł - P~ns~ie . ?Lu;o praicu1e be~ za- sięcy żyliśmy w przvk.ładnej zgodzie. zwraca,ją zupełnie uw.a1gi. ZaJleży mi ró- kwestje, których nie plt'zewidziałem. 

r~utu. Ale Ja J~k?s .me mogę dobrac so~ Mo1jej drugiej żoniie impornowało wy· 1 wnież ·tła fom, arby była uległ.a, nie od- - Jakie? 

b1e towarzyszki zycia. kwintne mieszkanie, duże p1r.ze,dsiębior- zn.aczała się żadnymi zd0rLniościami, nie C0ro11"ber spoj:rzał na zeg,a.rek 

' - To. byfra drug.a -pańska małżonka, stwo it. d. Ale, gdy się oswoiła z nowe· posiadała wiedzy, ani doiświadiezenia ży- - Nie1stety, nie mam a.n.i chwili cza· 

prawda? mi wamnkami 'życia, zaijęła się wyłącz- ciowe,go . . PowirrMLa być tylko dobrą g-0.- su - powiedział -

_:__: Tak jesit, dro1gi panie dy,rekforze. nie swą porwierzchow:nością. Całe dnie spodynią. To mi najzm1pełniej wy.sfa;l"czy. - Pomówimy innym razem, 

Druga. Pietwsża, o ile pan sobie przy- i spędzała u krawców, modystek, szew· - T1akich, niewiast mamy bardzo du- Minęły jes,zcze dwa miesiące. 

pomina, była wysoką, tęga ~1ondyna. ców i t.d. Kosztowało to grube pienią- żo! - po1wie·dziaił Rog.ger, klepiąc go po Rorggeir i Coonp·e.r znów sportkali się 

Pa.n mi ją gorąco polecał, twierridząc, że dze. Nie c,zyniłem je1i jedna!k wyrzutów. ramieniu. - MOJgę panu zairaz podać na- na ulicv. 

je.st to osoba bardzo ener~iczna i przed- Przyznam się nawet, że imponowało zwiska odoow.iednich kandyda!tek i ich · - Rozwiodłem się poiraz trzeci -

sięl:iiorcza. Mi1ał pan zupełną siłus1zność. mnie, że · mam wytworną żonę. Ale ·W dokła1dne dane bio1g1riafic.zne. .. porwiedział Coor;per - Widzi pan, 

Ta niewiasta istotnie bvła bardzo ener- krótkim czasie stwierdziłem z prawdzi- Co,orper tym raz·em długo zwlekał z pr1zyzwyczaiłem się do widoku ładnei 

giczna, powiedziałbym nawet zbyt ene,r- wą przykroiścią, że moia małżonka wzbu- -0,sfałeczną · decy~ją. kobiety. Moja druga żona była bardzo 

giczna. Chciał.a wszystkiem rządzić. Nie dza zbyt wielkie zaintexe·sowanie męz- W ciągu s,ześciu tyg01dni odbywał dłu- orzystojna. A trz.eda, pir:zeciez pan wie. 

jestem · despotą, ale również nie pofrafię czyzn. Je.stem czło,wiekiem bardz.o zaję- gie konfor'encie z. R0igge·rem -oraz zasię- Musiałem szukać na mieście ładnvch 

stale ulegać cudzej woli. Mo,ja pierws.w 1 tym. Spędzam całe dttie p-oza do1mem. l!ał szczegółowych informacyj o niewia- przyjaciółek. Nie mogłem stale prze by- . 

fona chciał,a ~ierówać . calem mojem j Pozo,st~.wiałcm żonie zbvt wielka swo· stach. które wcho1dziłv w r·achubę. wać z Betty. To okazało się zbyt kosz­

przedsiębio,rs.twem. Uważała, że je źle !1 bodę. I pewnego dnia stało się. Schwy· WTeszcie wybrał jedną z kandyda- towne. Betty wprawdzie nie miała zbyt 

prowaidz~. Na tern tle dochodziło pomie- tałe~n ią nC1. gorącym uczynku zdrady. tek. . .dużych wymagań, ale z,a to mo1ie przy· 

dz:y nami do ciągłyah kłótni. Wreszcie , Oczvwiście mushlłem iei wska.zać drzwi. Na.zywała sie Betty. Liczyła około I jaciółld kos.ztowały mnie 0rgromne · su-

musieliśmy się ro·zwieść. Zwróciłem się I Cooll'Oe1· umilł. · trzy<lziestki. Bvła niefadna i Coo,rpe':." 1 my. Musiałem jakoś ·Ogranic;zyć wydatki. 

wówczas ?ora~ _drugi d.o p,~n~ z prośbą o ZaoaEł cygaro i w milczeniu obser- ~?g]. być. pc~ny, że żad.en mężc.zyzna l I dlatego rozwiodłem się z Betty. 

wvszukame ·mi' _odpo·wtednrer żarny. ,v,ował Roggera. 1e1 me uw:1edz1e. Dol~ 

Za wydawce i drl1k: Wyaaw.nictwo „Reoublika„ So. z o~. odo. Re daktor odpowiedzialny: Jan Orohelniak, Łódź, ul. Piotr.kawska nr.~ 




